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Co dała Lozanna ?
Koniec odszkodowań 
niemieckich

K o n fe ren c ja  lo zańska  p rz y n io s ła  
N iem com  duże zw ycięstw o. B y ło  to  
z re sz tą  do p rzew id zen ia . K o n fe re n 
c ja  m ogła się skończyć rozbiciem , a l 
bo też m u sia ła  dać  N iem com  daleko  
id ące  u stęp stw a , a pon iew aż oko licz
ności z ło ży ły  się d ia  N iem iec n a d 
zw yczaj pom yśln ie , gdyż F ra n c ję  r e 
p re z e n to w a ł rz ą d  rad y k a ln y , a  żad n e  
z p a ń s tw  n ie  chcia ło  w ziąć n a  siebie 
ry zy k a  rozbicia  ko n fe ren c ji —  więc 
szan se  N iem iec b y ły  od  p o czą tk u  do 
bre.

L ozanna  p o ło ży ła  k re s  odszk o d o 
w aniom  niem ieckim , tem u  w ężow i 
m orsk iem u, c iągnącem u  się od u k o ń 
czenia  w o jn y  i 'z a tru w a ją c e m u  życie 
eu ro p e jsk ie  w  sposób w ręcz  n iezn o ś
ny. N areszc ie  p a ń s tw a  w ierzycie lsk ie  
zdoby ły  się n a  krok , k tó ry  n a leża ło  
uczynić  oonajm nie j 10 la t  tem u. G d y 
by  p a ń s tw a  b. E n te n ty  u s łu c h a ły  b y 
ły  w  sw oim  czas ie  g łosu  socjalistów , 
d o m ag ający ch  się sk re ś le n ia  o d szk o 
dow ań, a  zobow iązan ia  N iem iec  ̂do 
po k ry c ia  kosztów  odbudow y zn isz 
czeń w ojennych , to  k to  wie, czy  E u 
ro p a  n ie  w y g ląd a łab y  dzisia j inaczej 
pod  w zg lędem  gospodarczym . W  każ 
dym  raz ie  n ie  trzeb a  by łoby  p ó jść  na  
u s tęp s tw a  d la  N iem iec P apenow sko- 
h itle row sk ieh , k tó re  sw e zw ycięstw o 
w  L ozann ie  b ę d ą  u siło w ały  w yzyskać 
jak o  a tu t  w  w alce  w ew n ę trzn e j N ie 
m iec.

A le  lep ie j późno, niż nigdy- D obrze 
się s ta ło , że  n a re szc ie  uw olniono E u 
ropę  od te j zm ory  odszkodow ań . Z 
33 ip ilja rd ó w  mk-, u s ta lo n y ch  w  p la 
nie  Young a jako  o s ta teczn a  su m a o d 
szkodow ań, n a leżn y ch  od Niem iec, 
p o zo sta ło  za ledw ie  3 m ilia rd y , jako  
ry c z a łt i ,,odczepne‘. O d tą d  N iem cy 
n ie b ęd ą  już m ogły  n a rz e k a ć  n a  c ię 
ż a ry  odszkodow ań  i na  upośled zen ie  
w  s to sunku  do innych  p ań stw . Z d ru 
giej s tro n y  o tw ie ra ją  się m ożliw ości, 
jeśli n ie  sk reś len ia  to  re d u k c ji d łu 
gów w o jennych  ze s tro n y  S tan ó w  Z je 
dnoczonych. Z apow iada się w ięc zn a 
czne o d p rężen ie  sy tu a c ji finansow o - 
gospodarczej E u ro p y .

I gdyby o d p rężen ie  to  n a s tąp iło  o 
k ilk a  la t  w cześn ie j, a  n ie  w dobie 
strasz liw ego  k ry zy su  gospodarczego  i 
zaognionych do rozm iarów  n ieb y w a
łych  —  w alk  po lity czn y ch  w  N iem 
czech, to  ko n fe ren c ję  lo zań sk ą  m oż- 
n ab y  b y ło  uw ażać  za p u n k t zw rotny  
w d z ie jach  pow ojennych .

W y d a je  się  jed n ak , że  „m ądrość  
po  szkodz ie” , k tó ra  n a tc h n ę ła  u czes t
n ików  k o n fe ren c ji do  konfprom isu, 
p rz y sz ła  o ty le  za późno, że w  w a 
ru n k ach  obecnych nie p rzy czy n i się 
ona do uzd row ien ia  śm ierte ln ie  cho
rego o rgan izm u gospodarczo  - p o lity 
cznego sta rego  i now ego św iata . P ro 
ces gn ilny  zaszed ł zbyt daleko , by le 
k a rs tw o  lozańsk ie  m ogło u ra to w ać  ten  
organizm . K ry zy s gospodarczy  w  A - 
m eryce n ie  zazna  n a ra z ie  ulgi od 
sk reślen ia  odszkodow ań niem ieckich. 
F aszy zm  n iem iecki n ie  złoży broni i 
n ie w yrzekn ie  się sw ych p lan ó w  po 
zw ycięstw ie lozańsk iem . P rzec iw n ie : 
ona  m u doda o tuchy  do dalszego 
nac ie ran ia- J u ż  dziś Papen,  ten  
K iereńsiki h itle ry zm u , zapow iada  a k 
cję  o zrów nanie  N iem iec w  z b ro je 
niach, poezem  p ó jd z ie  żąd an ie  zm ian 
g ran ic  i t. d- •

L ozanna o znacza  w ięc postęp  jeżeli 
chodzi o sp raw ę  odszkodow ań, z a r a 
zem jed n ak  —  p o czą tek  now ych i o- 
s trze jszy ch  niż d o tąd  w alk  i zm agań 
m iędzy  faszyzm em , n ac jonalizm em  i 
k ap ita lizm em  a socjalizm em .

( jmh. )

w y r o  K l :

Wczoraj skazani zostali: Tasiemka na 3 lata więzienia, inni oskarżeni na 2 - 6  lat 
więzienia. Sobieraj, Szmidt i Kujawski na bezterm inowe więzienie. i

Szczegóły na str . 2

Z procesu TasiemKi
P ro k u ra to r  Kawczak w  sw ej mo 

w ie  o sk arży c ie lsk ie j w  p ro ces ie  T a 
siem ki i S -k a  o św iadczy ł:

„To jednak, co robiła banda, było 
rozbojem. Jeżeli ten  rozbój popeł
niano pod bokiem komiisarjatu, jeże
li naw et poszczególni funkcjonariu
sze policji bratali się z p rzestępca
mi, to  nie wolno nam w  żadnym ra 
zie tego uogólniać".
A  w ięc  p ro k u ra to r  Kawczak na 

p o d s ta w ie  p rzew o d u  sądow ego  d o 
szed ł do p rz e k o n a n ia , że b a n d a  T a 
siem ki p o p e łn ia ła  rozbó j p o d  b o 
k iem  k o m isa rja tu  i że poszczegó ln i 
fu n k c jo n arju sze  po lic ji b ra ta li  się z 
p rzes tęp cam i.

Is to tn ie , szereg  św iad k ó w  złożył 
zeznan ia , o b c iąża jące  policję.

T a k  np. św ia d e k  M rów iec  zeznał: 
„Któregoś dnia przybiegła do mnie 

jakaś kobieta, krzycząc, że „partyjni 
kogoś kropnęli, leży na tro tuarze”. 
Rzeczywiście człowiek leżał... Zaczą
łem szukać policji i nigdzie jeij zna
leźć nie mogłem bo policjant siedział 
w knajpie z partyjnymi, Gdy w ezw a
łem jego pomocy — ten  mi poradził: 
„to partyjni go kropnęli, ty się lepiej 
w to nie w trącaj".
Ś w iadek  G lum berg :

„Ze skargą do „policji na teror 
zwracać się nie można było, bo jak 
k to  przyszedł do komisarjatu, to  py
tali: „po co pan przyszedł, jak pan
jeszcze nie jest obity”.
Ś w iadek  D ek :

„A jak się tylko zaczynała jakaś

bijatyka, to policja z 7-go komisa
rjatu zaraz się chowała".
Ś w iadek  F re ita g :

„Gdy katowano ojca, pobiegłem do 
posterunkowego. Kiedy zobaczył, że 
ojciec żyje, powiedział:

—■ Poco mnie pan wezwał, p rze
cież ojciec żyje jeszcze!

Nie chciał również interweniować 
przodownik policji, wymawiając się 
brakiem  czasu".
W  św ie tle  o św iad czen ia  p ro k u ra 

to ra  i zeznań  św iad k ó w  u w y d a tn ia  
się c a ła  p e rfid ja  tas iem k o w ej „W al
k i”, k tó ra  n a  p o c z ą tk u  p ro c e su  p i
sa ła :

„Dla każdego nieuprzedzonego 
m ieszkańca przedmieść stolicy nie- 
zrozumiałem wydać się musi, jak się 
to  mogło stać, że na takim  np- placu 
Kercelego, k tóry  normalnie ze wzglę
du na siedlisko różnych mętów spo
łecznych chyba powinien się był 
znajdować pod troskliwem i czujnem 
okiem policji, przez przeciąg 4 lat 
nie zdołano spostrzec działacza 
wspomnianej bandy".
O św iad czen ie  p ro k u ra to ra  i w y 

ro k  S ąd u  s tw ie rd za ją , że „m ogło się 
s ta ć ” , iż m ę ty  sp o łeczn e  g raso w ały  
b e z k a rn ie  „pod  bok iem  k o m isa rja 
tu " .

A le  k ie d y  „R o b o tn ik "  w  serji a r 
ty k u łó w  pierwszy op isa ł ep o p eę  
k e rc e la c k ą , a w  jednym  z a r ty k u 
łów  p o ru szy ł ro lę  policji, to  a r ty k u ł 
te n  z o s ta ł —  skonfiskow any!

P. p ro k u ra to r  m a  s łu szność : tego ,

co się dzia ło  n a  K e rc e la k u  n ie w o l
no  uogóln iać . T o te ż  „R o b o tn ik  w e 
w spom nianym  a r ty k u le  n iczego  n ie  
uogóln iał, lecz  j io d a ł sam e fa k ty  i 
n azw iska . M im o to  z o s ta ł sk o n fisk o 
w any .

M oże te ra z , po  p ro ces ie , po  o- 
św iad czen iu  p ro k u ra to ra  i po  w y ro 
ku , w ład ze  z a in te re su ją  się ow ym i 
„poszczegó lnym i funkcjonarju szam i 
policji, k tó rz y  b ra ta li  się z p rz e s tę p 
cam i” .

* **
W dniu, kiedy padł w yrok skazują

cy w procesie Tasiemki i S-ka, „W al
ka" pocieszała się już tylko tem, że 
skończyło się śledztwo w sprawie dru
giej bandy z K ercelaka, bandy Zubowi
cza i 15 jego towarzyszy.

„W alka" w tytule notatk i „tryumfu
je", pisząc: Z. Z. Z. z Kercelaka. Zubo
wicz istotnie należy do Z. Z. Z, Ale jak 
Z, Z. Z. jest dziecięciem B. B. S., tak  
też Zubowicz jest dziecięciem Tasiem 
ki. Czy „W alka" się cieszy -z tego, że 
Tasiem ka „zrobił szkołę , że „tata zo
staw ił liczne potom stwo?

***
Trzech wspólników Tasiemki w o- 

statnim  dniu rozpraw y przyznało się 
do winy i w konsekwencji prosili w o- 
statniem  słowie o łagodny wymiar k a 
ry. Ale ich obrońcy prosili o uniew in
nienie. O uniewinnienie ludzi, przyzna
jących się do winy! To się nazyw a Być 
bardziej tasiemkowy, niż sam Tasiem
ka...

Dzisiaj w Łowiczu
odbywa się Zlot Młodzieży 
Robotniczej

Dziś w pięknym  ŁOWICZU odbywa 
się Zlot Młodzieży Robotniczej okręgu 
W ARSZAW SKIEGO i ŁÓDZKIEGO- 

Już wczoraj wieczorem  zaroił się ŁO
WICZ niebiesko - bluzymi tow arzysza
mi. Zjechali się TUR-owcy, Czerwoni 
H arcerze, dziś na row erach i m otocy
klach przybędą sportowcy.

Gwarno jest i wesoło! Słychać pieśni 
i radosny śmiech zwycięskiej młodości.

Dziś rano odbędzie się BIEG ULICZ
NY, potem  nastąpi otw arcie Zlotu na 
RYNKU, w  czasie -otwarcia przybędzie 
w ycieczka kolarska sportowców. Na
stępnie odbędzie się pochód przez m ia
sto  i zawody sportowe. O godz. 2 ppoł* 
obiad, o g. 4 A kadem ja na Targowisku 
z bogatą częścią artystyczną, a po g. 7 
wiecz. zamknięcie Zlotu na Rynku.

Zlot zapow iada się licznie. Świadczy 
to, że Organizacje Młodzieży TUR. i 
Czerwone H arcerstw o, mimo ciężkich 
m aterialnych i politycznych warunków, 
rozwijają się, rosną w  siłę- 

Polska Młodzież Robotnicza jest w ier
na Czerwonym Sztandarom,

W itam y serdecznie naszych młodych 
przyjaciół na ich Zlocie. Życzymy im 
pomyślnego przebiegu Zlotu, dalszego 
rozwoju organizacyjnego i zwycięskiej 
walki.

P l o n  L o z a n n y
Teksty, uchwalone na konferencji lo

zańskiej, składają się z 1) wstępu, 2) 
układu z Niemcami. 3) przepisów przej
ściowych, dotyczących Niemiec, 4) re 
zolucji w sprawie odszkodowań nie
mieckich, 5) rezolucji w sprawie Euro
py środkowej i wschodniej, 6) rezolucji
0 przyszłej konferencji gospodarczej-

W stęp brzmi jak następuje:
TEKST WSTĘPU.

„M ocarstwa, sygnatariusze niniejsze
go układu zebrali się w Lozannie dla 
załatw ienia jednego z zagadnień, wy
nikłych z wojny z r.ajszczerszem prag
nieniem przyczynienia się do stw orze
nia nowego porządku, któryby pozwolił 
na ustalenie i na rozwój zaufania po
między narodami w duchu w z ą i e r o n e ^ o  
pojednania, w spółpracy i spraw iedli
wości.

Nie uważają one, bv dzieło zrealizo
wane w Lozannie, a k tóre winno poło
żyć całkowicie kres odszkodowaniom, 
w ystarczyło dla utrzym ania tego poko- 
iu, którego pragną wszystkie narody- 
Soodz:ewaią s:ę one. że ten rezultat 
sam w sobie doti-osłv którv wymagał 
od wszystkich ciężkiego wysiłku. bę
dzie zrozumiany i pooartv  orzez wszy
stkie elementy pokolowe Eurooy •' *w-'a- 
ta, że orzyidą po nim inne dzieła Dzie
ła te  będą tem łatw ieisze do1 zrealizo
wania. gdy narody podtrzvm->>a to  nowe 
uświęcenie nrawdz-wego pokoiu które 
ebv bvć oewnym mim1 s t o s o w a ć  się ie- 
d n o c z e - t n l e  do porządku gosT>odarcze<*o
1 po rządku  politycznego oraz musi od
rzucić w sze lk ’e uciekanie  się do siły
7,bro<-noi i „ - C r f w a f t v

ILE NIEMCY MAJĄ PŁACIĆ?
S tru k tu ra  finansowa systemu p łacenia

przez Niemcy sumy globalne;, przedsta- j 
wia się następująco:

Niemcy składają bony na 3 miljardy 
m arek. Bony te będą miały kurs emi
syjny 90 proc. O procentowanie wyno
si 5 proc., amortyzacja 1 proc. rocznie. 
Bony, k tó re  nie będą uplasowane w 
ciągu 15 lat przepadają. Bonv będą mo
gły być wykupione najwcze. niej po u- 
pływie 3 lat od daty ratyfikowania u- 
kładu lozańskiego. Amortyzacja ich na
stąpi po 37 latach.
REZOLUCJA W SPRAWIE EUROPY 

ŚRODKOWEJ I WSCHODNIEJ.
Rezolucja w sprawie Europy środko

wej i wschodnie! przewiduje stworze-

Strażacy domagała się
w y p łacen ia  p en s ' i
Gro2ąc w strzym aniem  pracy

Ogólne zebranie prac. W arszawskiej 
Straży Ogniowej odbyte w dniu 8 i 9 
liipca r. b. w lokalu Związku Prac. Kom. 
i Inst, Użyt, Publ. w Polsce, Oddział 
W arszaw a II — W arecka 7, II piętro  u- 
chwala: kategoryczny pro test przeciw 
ko wstrzym aniu od 3 tygodni poborów 
przez M agistrat, co się równa głodze
niu pracowników.

W obec tego zebrani domagają się 
natychm iastowego w ypłacenia zaległości 
i oświadczają, że o ile do dnia 11 b. m. 
włącznie nie otrzymają zaległych zarób- 
ków; zmuszeni będą powstrzymać się od j 
wykonywania robót gospodarczych 
ćwiczeń i t .  p. za wyjątkiem  wyjazdów 
do katastrof, zachowując resztk i sił tyl- ; 
ko do akcji ratowniczej, i

nie komisji, k tóra  będzie miała za za
danie przedłożyć komisji studjów euro
pejskich Ligi Narodów propozycje, zmie 
rzające do zapewnienia uzdrowienia 
krajów Europy środkowej i wschodniej, 
przypominając w szczególności: 1) środ
ki, któreby pozwoliły na przezw ycięże
nie trudności transferow ych i umożliwi
ły zniesienie obecnych ograniczeń w a
lutowych. 2) środki, któreby przyczyni
ły się do wzmożenia handlu pomiędzy 
temi państwami również między niemi 
a trzeciemi państwami, oraz do prze
zwyciężenia trudności powstałych w
krajach rolniczych Europy środkowej i 
wschodn ei na skutek zniżki cen zbóż 
z tem. że Praw a państw  trzecich zosta
ją zastrzeżone.

W komisji tej mają być reprezento
wane państw a następujące: Austria,
Bułgaria, Belgja, Czechosłowacja, F ran 
cja, Włochy. W ielka Brytanja. Niemcy. 
Polska. Rumunja, Grecja, Jugosławia, 
W ęgry i Szwajcarja. K iżde z tych 
państw  deleguje 2-ch reprezentantów .

PRZEDŁUŻENIE MORATORJUM.
Końcowe posiedzenie konferencji lo

zańskiej rozpoczęło się o godz. 10 ra 
no. Na początku pos:edzenia sir John 
Simon imieniem W. Brytanji, Germain 
Mart'n imieniem Francji i Mosconi w 
imieniu W łoch złożyli deklaracje w 
których oświadczają, że moratorium, 
proklam ow ane deklaracją z dnia 16-go 
czerwca 1932 r. na czas konferencji lo
zańskiej, a k tóre  zostało wczoraj prze
dłużone w stosunku, do Niemiec, p rze
dłużone jest także w stosunku do dłu
gów wojennych, należnych tym pań
stwom, aż do czasu wejścia w życie u- 
kładu lozańskiego, lub leż notyfikacji 
n emożliwości ratyfikowania.

Magistrat
nie płaci pensii

Pomimo upływu pierwszej dekady 
m iesiąca, dotąd kasy  miejskie 

nie rozpoczęły
wypłaty pensji czerwcowej urzędnikom 
wydziałów administracyjnych m agistra-
tu. .

Niewypłacono też większej części po
borów robotniczych za m. czerwiec, k tó 
re  płatne są od 15 do 25 każdego m ie
siąca. Interw encje związków pracow ni
czych nie odnoszą skutku, wobec b. m a
łych wpływów kasowych.

Z tych względów następują naw et 
konflikty w poszczególnych instytucjach 
miejskich.

Z Rady Ministrów
W piątek  dnia 8 lipca odbyło się pod 

przewodnictwem  p. prem jera A. Pry- 
stora posiedzenie Rady Ministrów. Na 
posiedzeniu tem R ada Ministrów, poza 
załatw ieniem  szeregu spraw  bieżących, 
uchwaliła następujące projekty rozpo
rządzeń P rezydenta R. P-j

0  środkach finansowania pomocy dla 
bezrobotnych, o ustanowieniu taryfy 
celnej przywozowej, o nowelizacji p rze
pisów postępow ania karnego, o stoso
waniu przepisów  ustaw y karnej skar
bowej tfo przestępstw  skarbowych i o 
nowelizacji ustawy o rejestrow ym  za 
staw ie rolnym

W reszcie Rada M inistrów uchwaliła 
tekst rozporządzenia o hipotekach po
wiatowych w województwach w schod
nich oraz zmiany i uzupełnienia do roz
porządzenia Rady M inistrów o stosunku 
służbowym pracowników przedsiębior
stw a Polskie Koleje Państw ow e i o za
opatrzeniu em erytalnem  tych pracow ni
ków.

Co P o l s k a  z y s k a
na traktacie lozańskim

Na mocy moratorjum dla spłaty d łu 
gów wojennych i t. zw. reljefowych Pol
ska nic będzie ich teraz płaciła. R aty 
m  spłatę tych długów, przew idziane w 
budżecie Państw a na r. 1932-33, wyno
szą zgórą 80 miljonów zł. O tyle więc 
budżet dozna ulgi po stronie wydatków.

Lfk w ?da*or
Komitetu Floty Narodowej

Likwidatorem  Kom itetu Floty Naro
dowej został mianowany radcą ministe- 

■ rjum przemysłu i handlu, p. Sawa.



„ROBOTNIK11, niedziela 10 lipca 1932. Nr. 231

II
Podania
na „najwyższe imię
które go nie doszły

(x) Za czasów przedwojennych, kiedy 
jeszcze nie byliśmy obywatelami, lecz 
poddanym i trzech  „miłościwie nam p a 
nujących cesarzy”, często zdarzało się, 
iż człowiek, nie mogący znaleść sp ra 
wiedliwości, lub znajdujący się w ta ra 
patach  pieniężnych lub prawnych, sk ła
d a ł podanie „na najwyższe imię".

Pod tym względem rekord  bił cesarz 
Franciszek Józef, którem u pochlebiała 
popularność u jego ,,w iernych ludów” 
i k tóry  poprostu był zasypyw any poda
niami od różnego rodzaju i kalibru p e 
tentów .

Nie w szystkie podania dochodziły do 
„stóp tronu". G abinet cesarza przesie
w ał podania i te , k tó re  z jakichkolwiek 
względów nie uzyskały aprobaty kan- 

. celarji, w ędrow ały poprostu do kosza.
Jed en  z byłych służących dworu w ie

deńskiego w yław iał z kosza podania, 
„które go nie doszły” i zebrał z nich 
sporą kolekcję „kw iatów  stylow ych”. 
N iek tóre  z tych „kw iatków ", k tóre  w 
przekładzie na język polski nie straciły  
na  wartości, poniżej podajemy.

Pisze więc pew ien były urzędnik:
„Najpokorniej urodziłem się w roku 1850, 

aby z najgłębszym hołdem stanąć przed 
W aszą Cesarską Mością".

*
„Mam sześcioro dzieci. Najstarsze liczy 

19 lat. Drugi po nim syn mój ma dopiero 
12 la t i nie może jeszcze etać na własnych
nogach". *

***
„Moją służbę wojskową odpokutowałem 

w latach 1902—1905".
* **

„Moje środki utrzymania czerpię z wy
dawania obiadów stołownikom, przy któ
rych sama się żywię, ale z powodu pode
szłego wieku dłużej już tego robić nie bę
dę mogła".

**
*

„Złożyłem już niezliczoną ilość próśb i 
od szeregu lat żyję nadzieją, dłużej jednak 
tego nieznośnego stanu nie zniosę".

* *
*

„Dni mojego życia są policzone, a nie 
mam środków na to, aby z radością spot
kać śmierć".

***
„Trzech synów wychowałem przy po

mocy protezy, którą mi Wasza Cesarska 
Mość podarował".

*«*
„Łaskawie przyznana mi emerytura 6 ko

ron nie wystarcza na załatwienie najskro
mniejszych potrzeb ludzkich, choćby mie
szkało się, jak ja na wsi”.

* **
„Najstraszniejsze uczucia wstrząsają mo

ją żołnierską piersią, gdy widzę niebezpie
czeństwa, zagrażające mojej ojczyźnie i nie 
mogę w niczem do tego się przyczynić".

*  *
*

„Mój mąż miał raka, kóry w ciągu krót
kiego czasu pożarł cały nasz majątek".

** *
„Jestem żonaty, mam czworo dzieci i ży

ję z małego nieszczęśliwego wypadku, któ
ry daje mi 37 koron miesięcznie".

**
„Całą służbę wojskową odbyłem prze

ważnie na froncie. Pod Sotferino prze
strzelono mi fajkę, którą miałem w torni
strze".

**
He

„Jeżeli śmiem prosić o ten medal, to tyl
ko po to, aby móc na mej lewej piersi no
sić głowę Waszej Cesarskiej Mości".

**
V *

„Opierając się na szlachetnem sercu Wa
szej Cesarskiej Mości, chylę się do stóp 
tronu",

* *
*

Pewna wdowa pisze:
„Ośmielam się W aszą Cesarską mość 

prosić o ten akt, którym W. C, M. tak roz
rzutnym w stosunku do swych wiernych 
poddanych był".

Pomimo zmiany w arunków  i dzisiaj 
w  pew nych republikach większość po
dań w ędruje do kosza, aby z czasem 
stać się przedm iotem  zabaw  kamaryli 
pałacowej...

MIECZYSŁAW SZERER

Trzy wyroki skazujące
w  sprawach o teror

Dziiwne w rażenie czynił wczoraj 
gmach Sądtu Okręgowego i ulica Miodo
wa. W szystkie wejścia do gmachu na 
podwórze obstaw ione były zwiększone- 
mi posterunkam i policji z najeżonemi 
bagnetam i na karabinach. Na podwórzu 
przechadzały się gęste posterunki poli
cji, na ulicy s ta ły  całe tłumy tych, k tó 

rzy się do gmachu przedostać nie m o
gli, a na wszystkich korytarzach i przej
ściach panow ał tłok niedoopisania. O 
znalezieniu miejsca na którejś z 3 sal 
rozpraw  mowy być nie mogło.

Trzy wjeżdżające po  sobie w ielkie au
ta w ięzienne uczyniły w rażenie przy
gnębiające, atm osfera w  sądzie jest prze 
pojona grozą.

Największem zainteresow aniem  publi
czności cieszyła się zresztą spraw a do
raźna Sobieraja i Szmidta. Najmniej lu
dzie interesow ali się spraw ą Kujawskie
go, o której po  ekspertyzie psychiatry
cznej sądzono, że przejdzie do trybu 
zwykłego i przez to  sam o zakończona 
nie zostanie.

W nik  w  sp ra w ie  bandy T as em ki
MOWA PROKURATORA.

Po zamknięciu przewodu sądowego, 
głos zabrał prok. Woliński.

P rokurator zaznaczył przedewszyst- 
kiem charakterystyczny dla doby obec
nej fakt, iż w jednym dniu Sąd O krę
gowy sądzi aż 3 spraw y o terror.

P rokurator stanął na stanowisku, żę 
wina obu oskarżonych jest udowodnio
na. Mówi, o tern zeznania świadków, 
posiadanie przez obu broni, kula w lu
fie zewolweru Szmidta i odbezpiecze
nie rew olw eru tego ostatniego. Mówią
0  tern 1 słowa G ettera, k tóry  powiedział 
przed śmiercią, ie  go zabili Sobieraj
1 Szmidt. P rokurator uważa, iż to  o- 
świadczenie posiada w artość dowodu 
sądowego. P rokurator jest zdania, iż 
w ypadek w rzeźni nie był przejawem 
walki klasowej, nie był przejawem w al
ki klasy robotniczej z pracodawcami, 
lecz w alką garstk! uprzywilejowaneych 
o swoje przywileje. P rokurator zabój
stwo w  rzeźni uważa za jedno z szere

gu zabójstw będących dowodem, iż w 
pewnym odłamie społeczeństwa po
wstał zwyczaj wymierzania samowolnie 
sprawiedliwości przy pomocy rewolwe
ru i kija.

Prokurator domagał się kary śmierci 
dla obydwu oskarżonych.

PRZEMÓWIENIA OBROŃCÓW.
Pierwszy zabrał głos adw. Z. Hofmokl 

Ostrowski, który  w świetnem przem ó
wieniu w ystąpił przedewszystkiem  prze 
ciwko sądom doraźnym, wykazując 
dobitnie wszystkie ich niedociągnię
cia. Przechodząc do tragicznego wypad 
ku zabójstwa Gettera, obrońca widzi 
przyczynę tego w pierwszym rzędzie w 
walce ekonomicznej, prowadzonej przez 
zlokautowanych robotników  rzeźni. 
Drugą przyczyną zabójstwa, zdaniem 
obrońcy, było prześladow anie oskar
żonego przez Gettera. W  końcu obroń
ca wn;ósł o przekazanie spraw y do  try 
bu zwykłego. /

Adw. W. Hofmokl-Ostrowski stw ier

dził, że oskarżony Szmidt nie m iał nic 
wspólnego z zabójstwem i prosił o cał
kow ite jego uniewinnienie.

O godzinie 12-tej przy zapełnionej po 
brzegi sali sąd ogłosił wyrok skazujący 
Tasiemkę -  Siemiątkowskiego — na 3 
lata więzienia, Karpińskiego Leona na 6 
lat ciężkiego więzienia.

Szteinworfa — na 5 la t ciężkiego w ię
zienia, Janiaka na — 4 la ta  ciężkiego 
więzienia, Dusznickiego, Kantora, Ja
kubiaka, Bocheńskiego, Plackowskiego 
i Osmańskiego na 2 lata więzienia..

Szmugla, Lipszyca i Perelmana sąd 
uniewinnił.

Sąd nie zmienił w stosunku do p. Ta
siemki środka zapobiegawczego 500 zł. 
i wódz bandy z K ercelaka dumnie opu
ścił gmach sądu zachowując się, jak u- 
dzielny w ładca w stosunku do całej m a
sy osobników o podejrzanym wyglądzie, 
k tó ra  go manifestacyjnie u drzwi sądo
wych w itała.

I. K.

Sprawa Sobieraja i Szmidta
Sobieraja i Szmita wprowadzają na salę 

o godz. 9.30. Sobieraj, który dotąd zacho
wywał się spokojnie, jest tak zdenerwowa
ny, że co chwila wybucha płaczem. Szmidt 
zakrywa twarz rękami i trwa w rozmyśle
niu. Widać po wzdrygających się ramionach, 
iż chwilami płacze.

REPLIKA PROKURATORA.
Prokurator podtrzymywał żądanie zasto

sowania kary śmierci. Prokurator nie wi
dzi powodu do nienawiści oskarżonego do 
Gettera, ani też przyczyny do afektu. Zda
niem prokuratora, zachodzi tu zabójstwo 
z premedytacją. Prokurator podkreśla, iż 
wobec zwiększenia się ilości zabójstw, ka
ry muszą być obostrzone.

REPLIKI OBRONY.

Adw. Z. Hofmokl - Ostrowski zaatakował 
prokuratora, który miast użyć terminu „naj
wyższy wymiar kary", prosił o „karę śmier
ci". Straszne te  słowa — powiada obro
na — nie powinny nigdy padać z ust oskar
życiela.

PŁACZ NA SALI.
W tem miejscu obaj oskarżeni wybuchają 

płaczem. Odpowiada im z sali przeraźliwy 
szloch żony Sobieraja i jego siostry.

Adw. Hofmokl - Ostrowski mówi dalej 
o ekonomicznym terorze, stosowanym przez

kupców mięsnych w stosunku do robotni
ków.

Adw. Wilhelm Hofmokl - Ostrowski wy
kazywał alibi osik. Szmidta, który zdaniem 
jego, trafił na ławę oskarżonych jedynie 
dzięki nieszczęśliwym splotom wypadków.

OSTATNIE SŁOWO.
W ostatniem słowie Sobieraj, zanosząc 

się od płaczu, oświadczył: „Nie chciałem 
zabić, zabiłem z bojaźni przed p. Getterem, 
przysięgam na to. Jestem ojcem 4-ga dzieci. 
Przysięgam, że ani ja, ani Szmidt nie my
śleliśmy o zabijaniu".

Osk. Szmidt ze łzami, ale spokojnie, po
wiedział: „Byłem chowany bez rodziców, 
dziś jestem żywicielem rodziny. Nie chcia
łem zabić Gettera, znalazłem się tam tylko 
przypadkiem. Proszę o uniewinnienie".

Sąd, po 2-godzinnej naradzie, ogłosił wy
rok, skazujący Sobieraja i Szmidta z art. 453 
na bezterminowe ciężkie więzienie.

W motywach sąd zaznaczył, iż wziął pod 
uwagę całokształt sprawy, wyjaśnienia 
stron i zeznania świadków, iż uznał za u- 
dowodnione, że oskarżeni obaj czekali nar 
Gettera w zamiarze pozbawienia go życia. 
Sąd zastosował łagodniejszy wymiar kary 
ze względu na okoliczności łagodzące: iż 
zabójstwo było dokonane na tle ekono
micznej walki, iż Sobieraj i Getter byli

członkami związków o sprzecznych intere
sach, iż Sobieraj posiada chlubną przesz
łość wojskową, a Szmidt nie był bezpośre
dnim sprawcą zbrodni.

PO WYROKU.
W czasie odczytywania wyroku Szmidt 

zachowywał się spokojnie, natomiast So
bieraj okazywał silne wzburzenie. Żona o- 
skarżonego Sobieraja, matka jego ł sio
stra oraz żona Szmidta dostały spazmów. 
W chwili, gdy Sąd opuścił salę, Szmidt u- 
padł na ławę zemdlony, natomiast Sobie
raj zaczął krzyczeć: „Taka jest sprawiedli
wość. Gdyby mnie G etter zabił, toby mu 
nic nie było. Wiedziałem zgóry, że tak bę
dzie. Najlepsze lata im oddałem, a teraz 
oni mi tak zapłacili".

PRECZ Z MATKĄ!

Gdy jeden z eskortujących policjantów 
powiedział mu, że matka chce się z nim 
pożegnać, Sobieraj krzyknął: ..Precz z mat
ką! Nie chcę widzieć matki!”.

Gdy go już wyprowadzano, na schodach 
zaczął wołać: „Precz z kapitalizmem! Niech 
żyje dawna frakcja rewolucyjna! Niech ży
je marszałek Piłsudski!"

Szmidt, po wypiciu wody, zawołał tylko 
do kogoś z rodziny: „Pamiętaj o moich
dzieciach". I. K.

Polsce grozi pokój

Sprawa Kujawskiego

Cena 60 gr.

WYJAŚNIENIA OSK. KUJAWSKIEGO

Oskrażony Kujawski składał wyjaśnienia 
swoje w sposób nerwowy. Stara się tak 
samo jak i Sobieraj przedstawić siebie ja
ko ofiarę znęcania się sadysty szefa,.

Przyczyną przybycia do gabinetu Dem
bińskiego miał być brak odpowiedzi ma
gistratu na podanie oskarżonego. Dembiń
ski miał oskarżonego przyjąć w sposób 
prowokacyjny, oznajmił mu, że się oskar
żonemu nic nie należy, że w sądzie pracy 
nic przeciwko magistratowi nie wygra, że 
„należy mu się conajwyżej twarzobicie".

„Nie myślałem o zabójstwie — mówi 
oskarżony. Broń nosiłem zawsze przy so
bie. Chce tylko prosić żonę Dembińskiego 
o przebaczenie, bo krwi Dembińskiego nie 
chciałem".

Św. Irena Dembińska, żona zabitego ze
znała, że mąż jej na trzy tygodnie przed 
wypadkiem mówił, że ma przykrości z Ku-

Z A K Ł A D  POŁOŻNICZY
TARGOWA (vis a vfs Dw. Wileńskiego)

Troskliwa opieka

Dra J. BURSZTYNA 
i D-ra S. ZAMKOWEGO 

tel. 10-10-55
Wykwintne pokoje. Troskliwa opieka. Ceny b dostępne.

Przy zakładzie — PRZYCHODNIA DLA KOBIET P o , . d . 4 z,
. U D B M I I W - — n a n — — a — — u j m h u i i w  i i . M r n — t

akuszer- 
g i n e k o l o gD r .  m e d .  S, Z A M K O W Y

udziela porad kobietom 
przyjmuje zapisy na porady f operacje.
9 r . — 6 w le c z ,  w mieszkaniu R a d z v m m s k a  56, tel. 10-12-77
6 w iec z . 8 w le c z , w zakiadzie T argow a_71, tel. 10-10-55

jawskim i boi się, aby zdenerwowanie te 
go ostatniego nie skończyło się tragicznie.

Zeznania innych świadków trwały do 
późna wieczór, dlatego podajemy ja w ogól 
nych zarysach.

Świadkowie byli prawie że jednomyślni 
przy charakteryzacji zarówno Dembińskie
go jak i osoby oskarżonego.

Dembiński, według zeznań tych świad
ków, był człowiekiem niezmiernie spokoj
nym i opanowanym. Oskarżonego świadko
wie charakteryzują jako człowieka choro
bliwie nerwowego, przeczulonego, gwałtów 
nego, podejrzliwego, niezrównoważonego. 
Kujawski miewał częste scysje z kolegami, 
a raz doszło nawet do pojedynku z tego po
wodu.

EKSPERTYZA.
Po łeznaniach świadków psychjatrzy dr. 

Nelken i Handelsman zbadali oskarżonego.
Eksperci stwierdzili, że oskarżony jest 

osobnikiem wysoce psychopatycznym o 
zmniejszonej poczytalności i uznali koniecz 
ność umieszczenia oskarżonego na 6 tygo
dniową obserwację w zakładzie dla ner
wowo chorych.

W związku z ekspertyzą psychiatryczną, 
prokurator żadnych wniosków nie postawił, 
natomiast obrona, zamiast odrazu zgłosić 
wniosek przekazania sprawy w związku z 
ekspertyzą do trybu zwykłego, wniosła po
wołanie nowych świadków.

PROKURATOR PROTESTUJE.
Prokurator zaprotesotwał przeciw powo

łaniu tych świadków, jak i przeciw prze

kazaniu sprawy na drogę postępowania 
zwyczajnego.

PRZEMÓWIENIA STRON.
Prokurator domagał się kary śmierci, 

mówiąc o braku okoliczności łagodzących.
Obrońcy wnosili przekazanie sprawy na 

drogę postępowania zwykłego.

OSTATNIE SŁOWO.
Kujawski w ostatniem słowie rzekł tyl

ko: ,Zdaję się na wyrok Sądu".
WYROK.

Sąd, po godzinnej naradzie, skazał Ku
jawskiego na bezterminowe ciężkie więzie
nie.

MOTYWY.
Sąd przy wyrokowaniu nie dał wiary 

oskarżonemu co do prowokacyjnego zacho
wania się Dembińskiego i uznał, że mimo 
zmniejszonej możności kierowania swemi 
czynami, oskarżony zdawał sobie sprawę 
ze swych czynów.

Sąd, jako okoliczność łagodzącą, uznał 
właśnie owe zmniejszenie możności kiero
wania swemi czynami.

Kujawski przyjął wyrok spokojnie. Gdy 
Sąd się wydalił, upadł ciężko na ławę, p ła
cząc cicho.
■, — i- -  i-r, n r  i -■

Konf skata nowUści
Powieść z czasów „sanacji p. t. 

„Głębokie bagno", pióra Maks. W aglew 
sikiego została skonfiskowana.

Policja zabrała kilka egzemplarzy, 
gdyż cały nakład  się rozszedł.

Kolej pogłąbia
b e z r o b o c ie !

Z kół kolejarzy piszą nam:
Na ostatniej sesji sejmowej, w  czasis. 

dyskusji nad przedłożeniem rządowem, 
k tóre  — pod pretekstem  potrzeby 
„skrócenia” dnia roboczego poniżej 8 
godzin dla zatrudnienia bezrobotnych—  
dało rządowi pełną swobodę w stoso
waniu ustawy o 8-godzinnym dniu pra
cy, mówcy klubu BB. (p. Tomaszkie
wicz i inni) wygłaszali bardzo sziumne 
mówki na temat, jak to przemysłowcy, 
zamiast skracać — w  okresie bezro
bocia — samowolnie wbrew ustawie 
przedłużają czas pracy, przez co bez
robocie zwiększają jeszcze bardziej.

Te „kazania" przeciw  przem ysłow
com ze strony sprzymierzonej X nimi 
sanacji, „Robotnik" słusznie nazwał 
odrazu wówczas jezuicką obłudą i bla
gą, wskazując nietyłko na dotychcza
sową zupełną bezkarność oszukańczych 
praktyk przemysłowców, którzy usta
wę o 8-godz. dniu roboczym, inspekto
rom pracy wręcz pod nosem łamią z 
całą swobodą, ale i na fakt także, ie  
ustaw ę rzeczoną łam ią u  siebie takie  
i przedsiębiorstwa państwowe, w  pierw
szym rzędzie największe przedsiębior
stwo P. K, P.

Na kolejach, łamanie przepisów  o 
czasie pracy weszło w  system, z któ
rym klasowy związek kolejarzy Z.Z.K. 
od lat zacięte stacza walki.

O ile jednak w latach lepszej kon
iunktury i silnego ruchu kolejowego, 
praktyki podobne kolej tłómaozyć mo
gła nadzwyczajjnym tu i owdzie nawa
łem prac, k tóre  na oznaczony termin 
musiały być przez wyszkolonych pra
cowników wykonane, to  czernie te sa
me bezprawia „tłómaczyć” można w  o- 
krćsie, gdy we wszystkich działach 
służbowych redukuje się pracę i zarob
ki i ludzi masowo na bruk wyrzuca z 
powodu „spadku ruchu kolejowego i 
braku zajęcia” 71

A tak  właśnie dzieje się obecnie w  
kolejnictwie, że z jednej strony całe 
masy pracowników określa się jako 
„zbędnych” z tem, że dla nich „brak 
roboty", a z drugie ustaw ę o czasie 
pracy łamie się zupełnie bezceremonjal- 
nie.

Praktykuje się te  bezpraw ia w  spO" 
sób bardzo różnoraki, w czern admini
stracja kolejowa doszła już do odpo
wiedniej wprawy,.,

Oto np. służba tum usowa, którą pra* 
cownicy pełnią na  zmianę wedle t. zW- 
„spółczynników pracy”, ustalonych roz
porządzeniem M. K. z r. 1920, wyda- 
nem na podstaw ie ustawy o 8-godz. 
dniu roboczym.

Rozporządzenie to  postanaw ia, że 
przy spółczynniku 1 praca wynosi (przy 
sobocie angielskiej) 192 godzin, przy 
spółoz. 5/6... 240, przy spółcz. 2/3 zaś 
300 godzin miesięcznie. Tymczasem 
normy powyższe w poszczególnych dy
rekcjach czy to w  parowozowniach, 
czy w służbie konduktorskiej, czy s ta 
cyjnej i t. p. łamane i przekraczane są 
w taki sposób, że różnica na n ieko
rzyść pracow ników  dochodzi nieraz aż 
DO 100 GODZIN miesięcznie...!

Istnieje jeszcze inny sposób łam ania 
przepisów. U staw a — jak wiadomo - 
powiada, że pracę nocmą tudzież w  n ie
dziele i św ięta liczy się i wynagradza 
podwójnie.

Kolej próbow ała p racę tę  wynagra
dzać w wysokości tylko połowy dodat
ku do płacy zwykłej. Gdy Z. Z. K. w y
padkom podobnym na terenie zarówno 
poszczególnych Dyrekcyj, jak i M. K., 
zawsze energicznie się przeciwstawiał, 
chwycono się w  okresie „oszczędno
ści" (dla 9 wyszukania „czystego zy* 
sfcu (!!) z P. K. P .“ !) innej metody. Oto 
pracownikowi, którem u kazało się 
pracow ać w nocy czy dzień świątecz
ny, za tę p racę przyznaje się później 
„łaskaw ie”.., czas wolny od pracy.-

Tylko tę  „ łaskę” przyznaje się pra
cownikowi w  wymiarze nie p o d w ó jn y m  
pracy nocnej ozy świątecznej, ale—po* 
jedyńczym.

Ramy artykułu są  za szczupłe, by 
należycie scharakteryzow ać wszystkie 
—jakże niegodne poważnej instytucji!— 
„sztuczki” i „podrywtki”, przy pomocy 
których usłużna dla systemu i „gorli
wa" adm inistracja usiłuje „oszwabić”— 
bo już doprawdy trudno nazw ać to  ina
czej! — pracowników, by tylko popi
sać się pomysłowością w  „oszczędza
niu". Ale powyższych parę  przykładów  
wystarczy... narazie.

Całej tej gospodarki efekt ostatecz
ny jest taki, że gdy prasa  sanacyjna 
często o tem blaguje, jak to  sfery m ia
rodajne „pracują" nad „ z m n ie jsze n iem ”  
bezrobocia — największe przedsiębior
stwo państwowe: kolej łamie przepisy 
o czasie pracy, a równocześnie ogra
nicza dni pracy, obniża z a r o b k i  i ludzi 
masowo zwalnia, przez co powiększa 
bezrobocie i pogłębia kryzys-

O*-
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Budżet Warszawy
n a  r. 1 9 3 2 - 3 3

Nowy budżet stolicy, uchwalony 
przez Komisję Finansową Rady, jest 
wiernem odbiciem stosunków, panu
jących w Magistracie i w Radzie 
Miejskiej. Jest to zdaje się pierw
szy budżet stolicy konstytucyjnego 
państwa, który nie został jako preli
minarz przedłożony radnym miasta, 
a chociażby członkom Komisji finan
sowo - budżetowej, celem zapozna
nia się z nim przed podjęciem uch
wał.

Otóż ten budżet jest dla większo
ści radnych „tajemnicą", gdyż w Ra
dzie Miejskiej znajduje się tylko je
den egzemplarz tego budżetu, pisa
ny na maszynie. Budżet ten ma jesz
cze jedną właściwość, a mianowicie, 
że odkąd istnieje warszawski samo
rząd w obecnej jego formie, żaden 
magistrat nie odważył się na tak cy
niczne pognębienie warszawskiej kia 
sy pracującej i tak bezceremonjalne 
uprzywilejowanie klas posiadają
cych.

Budżet zwyczajny obraca się w 
granicach 102 milj. zł. po stronie do
chodów i wydatków. Budżet ten zo
stał zrównoważony kosztem płac i 
świadczeń pracowników i niższych 
urzędników miejskich, oraz kosztem 
pozbawienia odpowiednich świad
czeń publicznych całej pracującej 
Warszawy. Redukcje płac i osób do
tyczą urzędników stałych, urzędni
ków czasowych, oficjalistów i robot
ników czasowych. Pracownikom tym 
obniżono płace (łącznie z dotychcza 
sowemi obniżkami) od 39.7% do 
63,7% poborów, zależnie od kate- 
gorji płacy i stanowiska służbowego. 
Natomiast tysiączne pobory człon
ków magistratu obniżono od ubiegłe
go roku tylko o 14.5%. Co za wro
dzona skromność.

Pozatem skasowano zastępstwa ur
lopowe i chorobowe, dużą część u- 
mundurowania, dużą część wpisów 
szkolnych, zapomóg na kurację, o- 
dzieży zawodowo - ochronnej i t. d. 
Samej tylko straży ogniowej skreślo
no 92 tys. na mundury. Ciekaw je
stem, w czem ci i tak obdarci stra
żacy chodzić będą. Obniżki te i skre 
ślenia za czas od l.VII do 1.IV — 
1933 r. wynosić będą około 7 miljo- 
nów zł., a może i więcej. Z uwagi 
na to, że w Wydziałach Administra
cyjnych pobory pracownicze dopro
wadzone już zostały do racyj głodo
wych (120 zł. miesięcznie), budżet o- 
mawiany zajął się przedewszystkiem 
też płacami pracowników przedsię
biorstw miejskich. I tak, pomijając 
już cały szereg innych pozycyj, 
zmniejszono płace w dyr. Wodocią
gów o 682 tys., w dyr. tramwajów o 
1288 tys., w gazowni o 1288 tys., w 
Zakładach oczyszczania miasta o 382 
tys., w Rzeźni miejskiej o 28 tys. 
i t. d.

Dalej źródłem zrównoważenia bu
dżetu stały się między innemi oświa 
ta i kultura, zdrowie publiczne i o- 
pieka społeczna. Ze świadczeń tych

instytucyj korzystają przedewszyst
kiem biedni i niezasobni obywatele 
stolicy. W dziale oświaty skreślono 
około 300 tys. zł. na donajem lokali 
szkolnych, oraz zmniejszono fundusz 
na płace i stanowiska nauczycielskie 
o około 200 tys. zł., skreślono część 
sum, przeznaczonych na ogródki 
szkolne, personel pedagogiczny itd., 
jakkolwiek ogólnie wiadomo, że prze 
szło 10 tys, dzieci już dotychczas 
nie mogło znaleźć pomieszczenia w 
szkołach, chociaż budżet oświaty był 
większy. Budżet oświaty pomimo 
wzrostu liczby dzieci w wieku szkol
nym został obniżony z nikłej sumy 
zł. 13 i pół milj. w roku ubiegłym o 
kilka miljonów zł. w obecnym roku 
budżetowym. Tak samo poważnie 
obniżono sumy, przeznaczone na 
zdrowie publ. W ubiegłym roku 
przeznaczono na ten dział około 15 
milj. zł., podczas gdy w tym roku cy 
fra ta  nie dosięga 10 milj. zł. W kon
sekwencji chorzy robotnicy i praco
wnicy warszawscy nie znajdą po- 
mies-ezenia w szpitalach miejskich, 
a jeśli znajdą, to pobyt ich tam nie 
będzie do pozazdroszczenia. Nawet 
sumy przeznaczone na walkę z cho
robami zakaźnemi obniżono o 52 tys. 
zł. Choroby zakaźne! stolica was 
uprzejmie zaprasza w gościnę.

Poważne spustoszenia porobiono 
również w dziale opieki społecznej. 
Z sum, przeznaczonych na kolonje 
letnie dla dzieci, skreślono 138 tys. 
zł., uniemożliwiając przez to wynę
dzniałym dzieciom robotniczym choć 
by krótki pobyt na świeżem powie
trzu. Skreślono sumę zł. 124 tys. z 
funduszu na utrzymanie dzieci w u- 
zdrowiskach, skreślono fundusz 112 
tys., przeznaczony na opiekę nad 
matką, dzieckiem i młodzieżą. Ro
botniczemu Towarzystwu Przyjaciół 
Dzieci tak zasłużonemu na polu wy
chowania dzieci robotniczych, ode
brano łącznie z sumami na dożywia
nie przeszło 51 tys. zł. Ba, nawet z 
sum na pranie bielizny szpitalnej 
skreślono tysiąc złotych.

Wydaje się, że żaden bankrut nie 
mógłby innego ułożyć budżetu. Tym
czasem to nie tyle bankructwo, ile 
zła wola. Jest to wyraźna polityka, 
idąca w tym kierunku, ażeby pod 
wygodnym płaszczykiem kryzysu go
spodarczego zmniejszyć świadczenia 
na rzecz świata pracy do nieprawdo 
podobnych granic a z drugiej strony, 
ażeby wszystkie korzyści tych obni
żek trafiły prostą drogą do kieszeni 
burżuazji warszawskiej.

Stefan Haapa.
(Dok. nast.).

jy S a łe  dudki wybrały się na jagedobra- 
■ ■ nie, a zimę będę siedzieć jak ptaszki 
w klatce. Czy myślisz, Mamusiu, aby na 
zim ę przechow ać ku ich radości w prze
tworach coś z tych jagódek ?

Witos o ruchu chłopskim
„Przechodzi wszystko, co w życiu widziałem"...

MYDŁO JELEŃ *SCHICHT

Nie chcę przejaskrawiać, chwalić się 
też nie zamierzam. Ruch polityczny, 
jaki z  ramienia mojego stronnictwa aię 
rozpętał, przechodzi wszystko, co w ży
ciu w tym kierunku widziałem, — i 
rwie is tin ą falą — do organizacyjnego 
czynu. Fala skupiania się chłopa pod 
sztandarem stronnictwa ludowego nie 
da się opisać. Setki i tysiące zebrań 
chłopskich, karność organizacyjna, 
przywiązanie do stronnictwa, ufność 
mas chłopskich do przywódców, ofiar
ność na rzecz organizacji, istne wę
drówki mas całemi milami, nierzadko 
na piechotę, przechodzi ludzkie wyo
brażenie. Od tego mas nikt i niczem 
nie oderwie.

Nie psują roboty ani szykany, ani 
prześladowania, — przeciwnie wszyst
kie te rzeczy tylko chłopów hartują. 
Przedtem wiecowaliśmy w setki zebra
nych, dziś liczymy wiecowników na 
tysiące. Tak się teraz ludzie rozpalili, 
że małe zgromadzenie liczy się od 
dwóch tysięcy ludzi w górę. Na zgro
madzeniach, gdzie bywam, nie miewam 
mniej, niż dziesięć tysięcy ludzi... W o- 
statnich czasach w Zamościu było o- 
koło 20 tysięcy, w Zabawie pod Wie
liczką 10 tysięcy ludzi, ale jeszcze ża
dna miejscowość nie zdystansowała Li
manowej, która stanęła w tysiąc osiem

kont banderji i 32 tysiące ludzi. W o- 
statnich trzech miesiącach, mogę śmia
ło powiedzieć, miałem za słuchaczy 
ćwierć miłjona ludzi.

...Do rewolucji chłopów nie zachę
cam i do niej nie prowadzę, ale do re 
wolucji chyba prowadzą ci, co łamią 
prawa, demoralizują słabych, przeku
pują i dokarmiają żernych, zabijają w 
ludziach charakter, honor, likwidują 
człowieka. Niczyich pogróżek się nie 
boję i przed nikim się nie ulęknę. Będę 
robił wszystko, co mi nakazuje moje 
chłopskie pochodzenie, sumienie naro
dowe i dbałość o potęgę państwa. Będę 
usuwał wszelkie przeszkody, jakie nam 
staną na zawadzie i użyję pracy wszy
stkich mych sił fizycznych i ducho
wych, by obudzić chłopa na całym ob
szarze Polski do obrony przed nie
szczęściem, jakie w dzisiejszych stosun
kach staje się groźne dla kraju i dla 
narodu,

...Wykończamy robotę na terenie Ma
łopolski. Robotę organizacyjną, jaką 
kiedyś cały naród uzna i uszanuje. Ro
bimy ją swemi sfcromnemi środkami i 
nie korzystamy z niczyjego dobrodziej
stwa, ani łaski. Z nędzar&kich nieraz 
groszy chłopskich opędzamy wydatki i 
rozprzestrzeniamy wśród ludu zapał do 
pracy dla państwa, narodu i ludu, przy

wiązanie i umiłowanie wszystkiego, ©O 
polskie i republikańskie, co piękne i 
pożyteczne, co prawne i sprawiedliwe, 
co wzniosłe i szlachetne. Bronimy praw 
boskich i ludzkich, a przedewszyst
kiem konstytucji „W imię Boga 
Wszechmogącego" napisanej, wydanej i 
obowiązującej wielkich i maluczkich. 
Jej obronę zaprzysięgliśmy i jej wier
ności dotrzymamy.

—• Zamość był bramą wpadową do 
b. Kongresówki na masową robotę or
ganizacyjną, Dostaniemy się i na Wo
łyń i na Podole. Wkroczymy i na Kre
sy, a Wileńs.zczyzna zapowiada się ja
ko znakomity teren organizacyjny w 
przyszłości na wielką skalę. Wzmocni
my Poznańskie i o Śląsku nie zapomni
my. Wszyscy posłowie ludowi —w kie
racie pracy, — starzy czy młodzi. Nie 
próżnujemy i jesteśmy najlepszych na
dziei na przyszłość, jaka się musi po
prawić i zagwarantować byt i siłę pad
s' v/a. Odpadkami stronnictwa zupełnie 
się nie przejmujemy i o nich ani nie 
wspominamy. Fala przejdzie nad nimi 
i zmyje ich z powierzchni, jakby k h  
nigdy ani nie było.

...Wnet wszyscy odetchniemy po 
zmorze, jaka nas dusi. Chwila wielka 
nadchodzi i gotowa przyjść prędzej, a- 
nitżcłi się spodziewamy.

Przegląd prasy
CO MÓWIĄ BIAŁE PLAMY?

W jednym z ostatnich numerów „Na
przodu" zostały skonfiskowane dwa u- 
stępy w artykule tow. Tadeusza Rege- 
ra. Zawiadomienie o konfiskacie zaopa
trzył „Naprzód" następującą trafną 
uwagą:

Pisują do naszego dziennika długole
tni doświadczeni publicyści, posłowie 
profesorowie, adwokaci — żaden z nich 
jakoś nie ma poczucia prawa, które 
wobec nich wszystkich reprezentuje je
dyna tylko... cenzura, znacząca swe 
ślady białemi plamami na ich artyku
łach.

Te białe plamy głoszą: Wszystko w
Polsce jest wywrotowe i antypańsrwo 
we, nikt w „narodzie idjotów“ nie po
siada poczucia prawa, tylko cenzura1’.

SANACYJNE GORZKIE ŻALE.
Coraz gorzej dzieje się u bebeków! 

Wczoraj przytoczyliśmy na tem miejscu 
zabawne wywody pułkowrJkowskiej 
„Gazety Polskiej", usiłującej wmówić w 
czytelników, że wzajemne podgryzanie 
się i obryzgiwanie błotem przez prasę 
„sanacyjną", nie jest niczem innem, jak 
tylko... dyskusją. Dzisiaj przytaczamy 
nie mniej zabawną opir.ję jednego z 
prowincjonalnych pism sanacyjnych, o 
„jednolitym” obozie zbawców Polski,

Pismo to — „Nowa Ziemia Lubelska" 
— tak oto charakteryzuje „sanację":

„Góra” jest ideowa i o czystych rę
kach, pracująca z olbrzymim wysiłkiem 
nad poprawą ustroju państwowego, 
„dół” jest jeszcze ideowy i zaopatrzo
ny w sztandar r. 1914, natomiast śro
dek” cuchnie.

„Góra" — „dół" — „środek"... Do
syć szczególny podział, czytajmy jednak 
dalej:

„Góra" jest „czysta", ale
niektórzy z naszego obozu... mając 

„słabą głowę", a posiadając nieraz w 
owem środowisku dużą władzę, — oto
czeni kadzidłem pochlebstw i pokusą 
użycia, choćby kosztem państwa — za
łamali się".

Nie wiemy ściśle kogo. , Nowa Zie
mia Lubelska" nazywa „środkiem", a 
kogo „dołem"? W każdym razie jedno 
można stwierdzić na podstawie tej lek
tury: zniknął bezpowrotnie tupet , ra
dosno - twórczy", a jego miejsce zajęły 
sanacyjne gorzkie żale..,
NARESZCIE TRAFNE OKREŚLENIE 

„IDEOLOGU".
Mało kto wie o tem, te  w Starogar

dzie na pomorzu wychodzi takie sobie 
pisemko prowincjonalno - sanacyjne, 
pod nazwą „Ilustrowany Kurjer Pomor
ski". A szkoda! Długo głowili się lu
dzie, aby znaleźć właściwe określenie 
dla tego, co kryje się pod zawiłem po
jęciem „ideologji sanacyjnej", a ów „II. 
Kurjerek Pomorski" za jednym zama
chem pokonał wszelkie trudności.

Wschód reprezentuje obóz rządowy, 
zachód opozycja.

Najsilniejszym przejawem wałki obo
zu wschodniego były wypadki majowe 
roku 1926. Zachód nie uznał tego stanu 
rzeczy i po dziś dzień trwa walka za
żarta i bezpardonowa.

Jesteśmy olśnieni! Wschód! Wschód! 
Wschód!

Co przedstawia sobą Wschód? Prze
dewszystkiem ideę. Umiłowanie ojczy
zny i poszanowanie władzy. Wschód 
to przedmurze cywilizacji kresowej — 
to granice obronne — to huf i zastęp 
zakutych w zbroje rycerzy potomków 
Żółkiewskich, Sobieskich, Skrzetuskich. 
Wołodyjowskich, Kmiciców i Zagło- 
bów, Piłsudskich.

Oto rewelacje, które godne są tego 
by się o nich dowiedziała i stolica...

w.

DOKTOR MEDYCYNY

H. SCHOENMAN
ul. Hortensji 6 (obok poczty Głównej, 

teł. 636-77. Specjalność 
niemoc płciowa, weneryczne, skórne. 

A nalizy  krw i. Od 9 do 2 i 5 — 8.
W niedziele do 12,

Karo! Marx
0 wolności prasy

Żaden człowiek nie zwalcza wolno
ści; on zwalcza najwyżej wolność in
nych ludzi. Wszelkiego rodzaju wol
ność istniała tedy zawsze, jeno raz jako 
szczególny przywilej, innym razem jako 
prawo powszechne.

Zagadnienie teraz dopiero przybrało 
KONSEKWENTNĄ POSTAĆ. Nie 9 to 
chodzi, czy wolność prasy ma istnieć, 
gdyż ona istnieje zawsze. Idzie o to, 
czy wolność prasy jest przywilejem po
szczególnych ludzi, czy też przywile
jem ducha ludzkiego? Idzie o to, czy 
bezprawie dla jednej ze stron ma być 
prawem dla drugiej? Idzie o to, czy 
„WOLNOŚĆ DUCHA" ma więcej pra
wa, niż „WOLNOŚĆ PRZECIW DU
CHOWI"?

Jeśli się chce mówić o dwóch rodza
jach prasy, to różnice należy brać z 
istoty samej prasy, nie zaś ze wzglę
dów, leżących poza nią. Prasa cenzu
rowana, albo prasa wolna, jedna z 
dwóch, musi być prasą dobrą lub zlą. 
Właśnie o to toczy się dyskusja, czy 
prasa cenzurowana czy prasa wolna 
jest dobra lub zła, t. j. czy istocie pra
sy odpowiada żywot wolny czy skrępo
wany. Jeżeli zła prasa ma służyć do o- 
balenia prasy wolnej, to znaczyłoby to, 
że prasa wolna jest zła, a cenzurowa
na — dobra, a tego właśnie trzeba do
wieść.

Istotą prasy wolnej jest pełna cha
rakteru, rcaumna, moralna istota wol
ności. Znamieniem prasy cenzurowanej 
jest wyzbyty charakteru chaos niewoli; 
ona jest cywilizowanym potworem, n- 
perfumowaną poczwarką.

Wykazaliśmy, że prawo prasowe jest 
prawem, a prawo cenzury bezprawiem. 
Cenzura wszakże sama przyznaje, ie
nie stanowi celu, że sama w sobie nie 
jest niczem dobrem, że polega więc na 
zasadzie: „cel uświęca środki". Ale cel, 
wymagający niegodziwych środków, nie 
jest celem świętym, a czy prasa nie mo
głaby również przyswoić tej zasady i 
chełpić się: „cel uświęca środki?“.

Jeżeli zamiary cenzury są uczciwe, 
to chce ona zapobiec samowoli, a robi 
z samowoli zasadę. Nie może ona omi
nąć żadnego niebezpieczeństwa, które 
byłoby większe od niej samej. Najwięk
sze niebezpieczeństwo dla każdej isto
ty leży w tem, by nie zataić samej sie
bie. Niewola stanowi tedy właściwe 
śmiertelne niebezpieczeństwo dla czło
wieka. Narazie, opmijając konsekwen
cje moralne, pamiętajcie, że nie może
cie korzystać z zalet wolnej prasy bez 
tolerowania jej niedogodności. Nie mo
żecie zrywać róży bez cierni! A cóż 
tracicie wraz z wolną prasą?

Wolna prasa jest otwarłem na wszy
stko okiem ducha narodowego, uciele
śnień em zaufaniem narodu do siebie sa
mego, mówiącą spójnią, łączącą jedno
stkę z oaństwem i światem, wcieloną 
KULTURĄ, która walki materialne 
przeobraża w walki DUCHOWE i idea
lizuje surową ich materję. Ona jest bez
względną spowiedzią narodu przed so
bą samym, a wiadomo, ie  siła spowie
dzi działa zbawczo- Ona jest duchem 
państwa, który da się kolportować do 
każdej chaty, taniej, niż wszystko inne. 
Ona jest wszechstronna, wszechobecna, 
wszystko wiedząca. Ona jest światem 
idealnym, tryskającym zawsze ze świa
ta rzeczywistego i powracającym do 
niego, jako duch coraz bogatszy, by 
duchowić go n an owo.

TUR. nad morze!
10-cio dniowa wycieczka TUR. nad 

morze. Gdynia, Hel, otw arte morze — 
Szwajcarja Kaszubska. Koszty zmniej
szono do 55 złotych (przejazdy, zwie
dzanie, noclegi), nadto utrzymanie ok. 
5 zł, dziennie: Razem więc około 100 
zł. Ostatnie dwa dni zapisów

Potrzeba jeszcze kilku osób. Wy
jazd 16 lipca. Prowadzi tow. poseł Pio-

I
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Uchwały warszawskich metalowców
Dnia 7 lipca br. odbyła 6ię konferencja 

delegatów i mężów zaufania fabryk meta
lowych w Warszawie w sprawie zamacha 
na ambulatorja fabryczne i kasowe oraz 
lecznictwo.

Omówiono również sytuację obecną i za
machy na płace robotników. Sprawę Kas 
Chorych referował tow. Gruszko, sprawę 
obecnej sytuacji i zamachów na płace — 
tow. Piontek. Po dyskusji, w której zabie
rało głos kilkunastu towarzyszy z fabryk, 
jednomyślnie przyjęto następujące rezolu
cje:

REZOLUCJA 
W SPRAWIE KAS CHORYCH.

„Wprowadzone zmiany przez Kasę 
Chorych Warszawy pod względem lecze
nia w ambulatoriach fabrycznych i kaso
wych w wysokim stopniu krzywdzą ubez
pieczonych, gdyż ograniczono nietylko 
wydawanie koniecznych leków, ale nawet 
zmniejszono w ambulatorjach fabrycznych 
środki opatrunkowe, jak: bandaże, wata, 
karbol i t. p.

Ograniczanie koniecznych środków opa
trunkowych jest ogromnie niebezpieczne, 
gdyż już zachodzą wypadki, że okalecza- 
łym robotnikom przy pracy nie ma czem 
dokonać opatrunków.

Ciężką sytuację gospodarczą fabrykan
ci wyzyskują w nieludzki sposób, gdyż 
stale obniżają zarobki, nie licząc się z 
tern, źe drożyzna na artykuły codzienne
go użytku z miesiąca na miesiąc wzrasta. 
Chociaż robotników coraz więcej dręczy 
niedostatek i nędza, to pomimo to kiero
wnictwo Kasy Chorych tej sytuacji nie 
wzięło pod uwagę, ale nakłada na ubez
pieczonych pewne opłaty, gdy koriysta- 
ją z leczenia, co przyczynia się do dal
szego pogorszenia bytu robotników.

Konferencja protestuje przeciw tym 
ograniczeniom i żąda utrzymania pier
wotnych warunków w lecznictwie".

REZOLUCJA 
W SPRAWIE SYTUACJI GOSPODARCZEJ

Po skreśleniu niesłychanie ciężkiej sytua
cji gospodarczej, rezolucja wysuwa nastę
pujące postulaty:

1) Skrócić czas pracy conajmniej 
do 40-tu godzin tygodniowo, u trzy
mując płace przynajmniej na wysoko
ści z  roku 1928.

Skrócenie czasu pracy przede- 
wszystkiem powinno być zastosow ane 
w  tych przedsiębiorstw ach, w  k tó 

rych w prow adzono racjonalizację i 
zmechanizowano system pracy.

2) Skrócić czas pracy do 6 godzin 
dziennie (na zmianę) p rzy  płacach, 
jak pod 1 — w przedsiębiorstw ach o 
ciągłym ruchu, a także w tych zak ła
dach, w których system pracy szko
dliwie oddziaływa na zdrow ie robot
ników.

3) Nietylko utrzym ać wysokość za
pomóg dla bezrobotnych na  poziomie 
z roku 1931, ale odpowiednio je pod
wyższyć i przedłużyć czas korzysta
nia, uzyskując na ten cel środki przez 
wprow adzenie wysokiego opodatko
wania nie pomiernie wysokich pensyj 
i ludzi bogatych.

4) Jaknajszybsze w prow adzenie u- 
bezpioczenia na starość.

5) Proces produkcji poddać kon
troli społecznej by w ten sposób roz
szerzyć konsumcję-

6) W prow adzić kontrolę nad k a rte 
lami.

Żądamy w prow adzenia tego mini
malnego programu gospodarczego, 
k tóry  powinien być opracow any przy 
w spółudziale przedstaw icieli Klaso
wych Związków Zawodowych na pod
stawie rozporządzenia Prezydenta

Rzeczypospolitej Polskiej.
Jeżeli program  gospodarczy Związ

ku Robotników przemysłu m etalowe
go w Polsce, k tóry  wskazuje na spo
soby likwidacji obecnego stanu rze
czy,_ ma być realny, musi on być z ca
łą bezwzględnością poparty przez ro
botników, zatrudnionych w tym  p rze
myśle.

Poparcie to  należy rozumieć przez 
zainteresow anie tymże program em  
szerokich m as robotniczych, zatrud
nionych w tym przemyśle, przez od
bywanie zgrom adzeń konferencje i 
masowe w stępow anie do Związku.

Muszą zniknąć nieklasowe. „sana
cyjne" i inne związki, k tóre tylko o- 
słabiają wpływy i znaczenie robotni
ków, a musi pow stać masowy ruch ro
botniczy, oparty o Związek Robotni
ków Przem ysłu M etalowego w Pol
sce, W arszaw a, który swą polityką 
będzie zdążał do przebudow y gospo
darki kapitalistycznej usuwając w ten 
sposób obecną nędzę i niespraw iedli
wość.
Po przyjęciu rezolucji wybrano delega

tów z poszczególnych fabryk, aby interwe
niowali w kierownictwie Kasy Chorych 
przeciw pogarszaniu lecznictwa.

Demonstracja bezrobotnych
w Sosnowcu

W piątek  ubiegły w Sosnowcu odby
ła  się dem onstracja bezrobotnych, k tó
rzy domagali się pracy i chleba.

Bezrobotni zgrupowali się na ulicach: 
Małachowskiego, Jasnej, Modrzejow- 
skiej i przyległych.

Obok Domu Ludowego miał odbyć 
się wiec berzobotnych, wobec braku

jednak zezwolenia ze strony starostwa:, 
policja do wiecu nie dopuściła, rozpę
dzając zgromadzonych.

Grupkami, po kilkunastu i kilkudzie
sięciu zapełnili oni przyległe ulice pró
bując dostać się przed m agistrat. Nie 
dopuściła do tego policja, obsadzając 
gmach m agistratu.

Najście cyganów na wieś
Krwawa walka na kłonice i kosy

W czoraj w godzinach porannych po
licja śledcza zaalarm ow ana została wia 
domością o rzadko notowanym  w ypad
ku, jaki m iał miejsce we wsi Słomian- 
ki, koło Wilna, gminy Kozłowskiej, m ia
nowicie o napadzie bandy cyganów na 
wieś. O godz. 9-ej rano, gdy włościanie 
byli przew ażnie na polu, w targnęła do 
wsi banda cyganów, dokonywując m aso
wych kradzieży, przyczem porwano z 
pastw iska 6 koni, oraz uprow adzono 6- 
letniego chłopca Stanisław a Górkę. Na 
wieść o napadzie włośoianie, uzbroiw
szy się w kłonice i kosy, wyruszyli w 
pogoń za bandą, doganiając ją koło wsi

Zamach na uposażenie radiotelegrafistów
W  roku 1922 Rada M inistrów uchw a

liła 25% dodatek do uposażenia dla 
pracow ników  technicznych w  pocztowej 
służbie radiotelegraficznej, biorąc pod 
uwagę specjalnie ciężką i wyczerpującą 
nerw y pracę tego rodzaju telegrafji. Że 
p raca ta  jest ciężką, przekonyw ać n i
kogo nie trzeba, gdyż każdy posiadacz 
radjowego odbiornika lam powego n ie
jednokrotnie z w ściekłością wyłączał 
swój aparat, nie mogąc znieść trzasków  
tow arzyszących koncertom  radjowym. 
Radiotelegrafista nie może n iestety  w y
łączyć swego aparatu , lecz musi w yła
wiać słuchem w  powodzi trzasków  sy
gnały dla niego przeznaczone przez 6, 
7 lub też 11 godzin bez przerwy.

Do tej pory n ik t nie kwestjo,nował 
słuszności takiego wyróżnienia radjotele 
grafistów, aż znalazł się pogromca tego 
dodatku w  osobie dyrek tora dep. tech 

nicznego Min. Poczt i Tel. p. Kowalskie
go. Pan Kowalski z daw ien daw na był 
wrogiem radiotelegrafu i jeżeli tylko 
miał jakąś okazję dokuczenia wydzia
łowi radiokom unikacyjnem u, czynił to  
zawsze z ochotą.

Delegaci radjospecjalistów nie mogli 
uzyskać wyjaśnienia, jakiego to  rodzaju 
dziurę budżetow ą trzeba zapchać z ich 
głodowego uposażenia, k tó re  obecnie 
wynosić będzie w większości w ypad
ków od 140 — 200 złotych miesięcznie 
za ciężką pracę.

W swoim czasie Dyr. P. i Tel. w 
W arszaw ie kształciła pew ną ilość urzę
dników na  radiotelegrafistów , chcąc w 
ten  sposób pokryć sta łe  zapotrzebow a
nie na tego rodzaju fachowców. Nie da
ło to  jednak pożądanych rezultatów , 
gdyż zaledw ie kilku przydzielono do ra - 
dja, a większość bądź nie odpow iadała

Tramwajarze wracają masowo do Zw. klasowego
Zupełna likwidacja BBS, NPR i ZZZ

Na podwórzu przy ul- Leszno 53 od
były się wczoraj dwa masowe wiece 
tramwajarzy warszawskich. Na wiecach 
stawili się bardzo licznie entuzjastycz
nie witani tramwajarze, którzy przeszli 
z BBS., NPR., i ZZZ. do Związku kla
sowego.

Mówcy stwierdzili, że wobec tych 
wszystkich klęsk, obniżek płac i t. p., 
Jakie dotknęły ostatnio proletariat, 
wszyscy powinni przystąpić do Związ
ku klasowego.

Przemawiali m. in. z ramienia Związ
ku klasowego tow. tow. WYSOCKI i 
PODNIESIŃSKI, z ramienia robotników 
należących dotychczas do BBS — FRY- 
MUS, FRARDZIŃSKI, z ramienia robot 
ników ZZZ. — CZAJA, z ramienia 
NPR. — wiceprezes tego Związku CI
BOROWSKI, pozatem CHROBOCIŃ- 
SKI i SZLAKOWSKI.

Uchwalona rezolucja (podamy ją w 
jednym z najbliższych numerów) wzy

wa wszystkich robotników do zjedno
czenia się pod sztandarami PPS i Zw. 
klasowego.

BBS. przestał w ten sposób zupełnie 
istnieć na terenie tramwajów, gdyż ca
ły prawie związek iracki przystąpił do 
Związku klasowego. „Forteca" BBS. — 
remiza praska powróciła w całości tak 
samo jak i inne remizy. Likwidacji ule
gną również „filjc" NPR. i ZZZ. na te
renie tramwajów.

Grób na dnie oceanu
Szczegóły zatonięcia francuskiej łodzi podwodnej

W  num erze wczorajszym donosiliśmy 
już o straszliwej katstrofie francuskiej 
łodzi podwodnej. Obecnie podajemy 
szczegóły:

„Promethee", łódź podwodna o po
jemności 1550 ton, zbudowana w stocz
niach arsenału Cherbourga, puszczona 
na wodę 23 października 1930 r., wy
ruszyła na morze onegdaj o godz. 8-ei 
pod dowództwem porucznika Couespel 
du Mesftil, ażeby dokonać szeregu prób 
nycfi m anewrów zarów no na powierzch 
ni. jak i  pod wodą. Na pokładzie, poza 
kom endantem  okrętu, znajdowało się 
10 oficerów, 36 m arynarzy, 20 osób cy
wilnych. w tej liczb ę inżynier. 2 tech
ników, 11 robotników  arsenału oraz 
m onter i 5  robotników  firmy budowy 
okrętów  Schneidra. Nieco przed godz. 
13-tą, podczas gdy łódź podwodna znaj 
dow ala się na powierzchni w  odległo
ści 7 mil na północ od przylądka Levi, 
nastąp iła  katastrofa i łódź podwodna 
pogrążyła się nagle w falach. Komen
dant Cousepel du M esnil oraz 5 człon
ków ^załogi- znajdujących się na pokła
dzie, zrzuceni do morza zostali wyra
towani przez rybaków, którzy dosta
wili ocalonych do Cherbourga. Nie
zwłocznie zawiadom iono prefek turę  
morską.

W y sb n e  samoloty zdołały ustalić do 
kładnie miejsce, gdzie na głębokości 
przeszło 50 m etrów  zatonęła „Prome-

thee". W ciągu następnych godzin p ro 
w adzona była akcja ratow nicza i prace 
zmierzające do wydostania łodzi na po- 
w ;erzchnię. Gwałtowność prądu, panu
jąca stale w pobliżu przylądka, u trud
niała w znacznym stopniu zadanie.

Dotychczas nie udało się jeszcze 
stw ierdzić przyczyn, k tóre wywołały 
katastrofę. Przypuszczalnie spowodo
wana ona została jakiemś dotknięciem 
aparatu, służącego do zanurzenia statku 
pod powierzchnię wody. W chwili za
nurzenia się część luk oraz drzwi do 
kabin były otw arte. O ile więc załoga 
nie zdołała ich zamknąć, woda z nie
słychaną siłą w targnęła do w nętrza, a 
znajdujący ludzie musieli zginąć. „Pro
meteusz" nie zabrał ze sobą aparatów 
ratowniczych, przewidzianych regula
minem pływania pod powierzchnią, 
gdyż odbywał próbną podróż na po
wierzchni wody.

Zatonięcie „Prom eteusza" jest do
tkliw ą s tra tą  dla m arynarki francuskiej 
łódź ta była bowiem jedną z najw ięk
szych i najcięższych francuskich lodzi 
podwodnych- Dla okrętów  tej pojemno
ści nie zbudowano jeszcze maszyn, zdol 
nych do wydobywania ich na wypadek 
katastrofy.

S tatek  „Artiglio" wyspecjalizowany 
w poszukiwaniach na wielkich głębo
kościach morskich, jest już w drodze- 
Koła fachowe w ątpią jednak czy uda 
się wydobyć „Prom eteusza" na powierz 
chnię.

Przy bólach lub zawrotach głowy, szumie 
w uszach, bezsenności, złem samopoczuciu, 
pobudzeniu, należy natychmiast zastosować 
wypróbowany przy tych dolegliwościach 
środek — wodę gorzką „Franciszka-Józeia".

Nowa konfiskata „Robotnika"
Pierwsze wydanie „Robotnika" wczo

rajszego skonfiskowane zostało za ar
tykuł wstępny, TOW. KCZ,, stanowią
cy odpowiedź na artykuł „GAZETY 
POLSKIEJ" z dnia 7 b. m. o procesie 
Tasiemki, tudzież za przedruk z „Polo- 
nji“ notatki o ustąpieniu biskupa GAL

LA.
Nadmieniamy, że za polemikę z wy

żej wspomnianym artykułem „Gazety 
Polskiej" SPOTYKA NAS JUŻ DRU
GA Z RZĘDU KONFISKATA: oneg- 
dajszego i wczorajszego numeru.

Jest to 217 konfiskata „Robotnika"..,

wymaganiom, bądź też obniżała sztucz
nie swe kwalifikacje, aby ty lko  nie zo
stać przydzielonym  do radja, pomimo, 
że radjo otrzym ywało dodatek 25% od1 
całkowitych poborów. Okazuje się, że 
postąpili bardzo rozsądnie, rezygnując 
ze zwiększenia poborów i w racając do 
spokojnej pracy w telegrafie.

Najważniejsze jest jednak to, że mo
tywy tego cięcia osłonione są tajem ni
cą i niem a żadnej pewności, ozy pie
niądze uzyskane tą  drogą (około 70.000 
rocznie) nie zostaną zużyte na  cele p o 
zabudżetowe.

Radjotelegrafiści się burzą i zapowia
dają w alkę aż do strajku włącznie.

Radjotelegraiista.

Mućki. Między cyganami a ścigającymi 
wywiązała się formalna bitwa, k tóra  
trw ała około pół godziny. Tragicznym 
jej wynikiem było zabójstwo Nikifora 
Nyrkina, cygana, Kilku włościan i cy
ganów odniosło ciężkie okaleczenia. 
M ieszkańcy wsi Słomianki odebrali cy
ganom w szystkie skradzione przedm io
ty, jak również diziecko i konie. Policja 
prow adzi w  tej spraw ie energiczne do
chodzenie. Kilku cyganów aresztowano,

Ludzie padają z głodu
Przed domem Nowowiejska 7, za

słabła i upadła 18-letnia Pola Wiślicka, 
służąca bez pracy (Łódź, ul. Dolna 14). 
Lekarz Pogotowia stwierdził WYCIEŃ
CZENIE Z GŁODU i przewiózł W. do 
11 komis,

W 3 godziny później przed domem 
Nowy Świat 24 zasłabła znowu wspo
mniana Wiślicka, I tym razem również 
z głodu. Pogotowie przewiozło W. do 
10 komisarjatu.

Chiny n a w ią z u j ą  
stosunki dyplomatyczne
z sowietami

Rząd chiński wystąpił z propozycją na
wiązania stosunków dyplomatycznych z So- 
wietami w celu przeprowadzania rokowań 
o pakt o nieagresji.

W sferach urzędowych Tokio krok ten 
uważany jest za manewr ze strony Chin, 
w celu wywarcia presji na Japonję w kwe
stii mandużrskiej.

Odnalezienie
zaginionych lotników

Lotnicy Mattern i Griffin, odbywają
cy lot dookoła świata, a którzy  zaginęli 
w  drodze do Moskwy, zmuszeni byli do 
lądow ania o 50 kim. od Mińska, na sku 
tek  uszkodzenia jednego z aparatów

kontrolnych, k tó ry  p rzesta ł działać. 
Przy lądowaniu sam olot uległ zniszcze
niu. Griffin został lekko ranny, a Mat
tern — ciężko.

ZaKazana defilada
Hitlerowców

Zapowiedziana na dziś defilada 40 
tys, hitlerowców, którą  m iał przyjąć w 
Alei Zwycięstwa Hitler została zaka
zana przez ministra spraw wewnętrz

nych barona von Gayla, który uzasad
nia swe zarządzenia tern, że Aleja Zwy
cięstw a leży zbyt blisko Reichstagu.

I StrajK generalny
górników belgijskich

W zagłębiu Borinage w Belgii wy
buchł strajk  gene~alny. Robotnicy nie 
zgodzili się na dalszą obniżkę płac, 
właściciele ze swej strony nie zgodzili 
się na dotychczasowe płace.

Z Brukseli donoszą, że strajk  górni
ków rozszerza się i przerzucił się na 
kopalnie węgla w środkowej Belgji.
DALSZE WIADOMOŚCI Z TERENU 

STRAJKU.
Strajk w zagłębiu Borinage przybie

ra coraz większe rozmiary- W La Lau-

viere strajkującym udało się spowodo
wać zamknięcie wielkich zakładów  
przemysłowych. W okolicy Charleroi 
■wszystkie kopalnie i w szystkie zak ła
dy przem ysłowe przstąpiły  do strajku. 
Strajk ogarnął również Courcelles i 
Machienne, gdzie zaprzestano wszelkiej 
pracy.

Na obozy letnie
Olena D ąbrowska zł. 5.—

Z całego kraju
b u r z a  n a d  p o z n a n ie m .

Wczoraj wieczorem przeciągnęła nad 
Poznaniem gwałtowna hurza. połączona z 
piorunami i silną ulewą. Wiele piwnic zo
stało zalanych. Kilka piorunów uderzyło 
w centrum miasta. Zniszczone zostały prze 
wody elektryczno tak, że na krótki prze
ciąg czasu musiano unieruchomić tramwa
je.

17 GOSPODARSTW PADŁO PASTWĄ

We wsi Kality, gminy duniłowsikiej, w za 
budowaniach Józefa Kalickiego powstał 
pożar, wywołany przez jego dwoje dzieci,

bawiących się ogniem. Pożar przerzucił 
się na inne gospodarstwa tak, że ogółem 
spłonęło 17 gospodarstw. Straty wynoszą 
ponad 100.000 zł.

Nowe ofiary
„czarnej śmierci"

W jednej z kopalń w łoskich w pobli
żu A nkory  nastąpił wybuch gazu. 
Dwuch górników zmarło, dwuch znaj
duje się w szpitalu w stanie b. ciężkim.

Składajcie ofiary na łańcuch
na cbozy letnie dla młodzieży robotniczej!
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„ROBOTNIK1*, niedziela 10 lipca 1932. Str. 5

Zawieszenie wójta w gminie Tłuszcz
za udzielenie pomocy bezrobotnym

U rząd gminy Tłuszcz od m iesiąca 
kwiettaia r. b. zatrudniał na robotach 
publicznych —  ziemnych część bezro
botnych w liczbie 60.

W drugiej połow ie czerwca r. b. U- 
rząd  gm. Tłuszcz przerw ał pracę, tłum a
cząc to  brakiem  pieniędzy. BezrobotSni 
k ilkakrotnie zw racali się do wójta gmi
ny o pracę lub o jakąś pomoc w  natu
rze.

W  dniu 1 lipca r. b. zebrały się k o 
b iety  i mężczyźni przed lokalem gmi
ny, gdzie otrzymali odpowiedź od wój
ta  Muranickiego, i i  w  spraw ie zatru
dnienia konkretnej odpowiedzi dać nie 
może do czasu otrzym ania zlecenia 
starosty  pow iatow ego w  Radzyminie, 
lecz w idząc głód i nędzę bezrobotnych, 
w porozumieniu z Radą gminną wydal

Kelnerki
będą zorganizowane

Odbyło się nadzwyczajne nocne 
zgromadzenie członków oddziału kel
nerów, na którem  zaakceptow ano do
konane ostatnio połączenie dwuch do
tąd  istniejących oddziałów kelnerów.

Dla zwalczenia panującego obecnie 
w  przem yśle gastronomicznym bezro
bocia, polecono zarządowi zwrócić się 
do w ładz o wywarcie nacisku na p ra 
codawców, aby w  okresie urlopów 
przyjmowali nowych pjacow nlków  na 
miejsce korzystających z urlopów.

Polecono też zarządow i zorganizo
w ać kelnerki w samodzielną sekcję 
przy oddziale, kelnerki bowiem są o- 
becnie niesłychanie wyzyskiwane ma- 
terjalnie.

Dziś w Radjo
10.00 — 11.45 Transm isja z Tczewa. 11.58 

*— 12.05 Sygnał czasiu, Hejnał. 12.05— 12.10 
Program  na  dzień bieżący. 12.10 — 12.15 
Kom unikat PIM. 12.15— 13.00 Poranek  m u
zyczny. 13.00 — 13,15 Pogadanka popular
na. 13.15 —  14.00 Dalszy ciąg poranku  m u
zycznego. 14.00 — 14.15 „Odczuwanie p ięk 
na przyrody" wygł prof. Z. Jaw orski. 14.15 
— 14.30 K oncert o rk iestry  Różewicza. 14.30 
—  14.50 O dczyt rolniczy. 14.50 — 15.05. 
Dalszy ciąg koncertu . 15.05 — 15.25 O dczyt 
rolniczy. 15.25 — 15.40 Dalszy ciąg koncer
tu . 15.40 — 15.52 R adjotygodnik d la  m ło
dzieży. 15.53 — 16.05 Transm isja z W ilna. 
16.05 — 16.15 P ły ty  gramofonowe. 16.15—
16.30 W iadom ości przyjem ne i pożyteczne. 
16.30—17.30 Transm isja z Tczewa. 17.30 —
17.50 „Casanova" (z cyklu „W ielcy aw an
turnicy") wygł. prof.A .Czartkowski. 17.50—
18.30 Transm isja z Tczewa. 18.30 — 18.55 
M uzyka taneczna z p ły t. 18.55— 19.25 T rans
misja m eczu piłkarskiego Polska - Szwecja. 
19.25 — 19.45 Rozmaitości. 19.45 — 20.00. 
S krzynka pocztow a. 20.00 — 20.45 K oncert 
popularny. 20.45 — 21.00 K w adrans lite rac
ki. 21.00 — 21.50 Dalszy ciąg koncertu.
21.50 —  22.00 W iadom ości sportow e z  p ro 
wincji. 22.00 —  22.05 Program  na  dzień n a 
stępny. 22.05 — 22.10 W iadom ości bieżące. 
22.10 — 22.40 M uzyka taneczna z kaw iarni 
Georges. 22.40 — 22.45 K om unikat dla ko
munikacji lotniczej. 22.45 — 22.50 W iado
mości sportow e z W arszaw y. 22.50 — 23.30 
M uzyka taneczna.

M I E J S K IDŹWIĘKOWY 
KINOTEATR

Początek punktualnie o godz. 6,30 
Tow. FOXFILM ma zaszczyt 
przedstaw ić po raz p ierw szy  w W arszaw ie

Bl”p ,: „TRZY STRZAŁY**
c udziałem nowych GWIAZD FOXA:

M argaret Churchll 
Marlorfe Wlthe 

W arner Olanda
Nadprogram—Dodatki dźwiękowe.

Sala dobrze wentylowana. Ap. EOR1T

pocz. godz 6, 8 110. 
w n ledz . 4.COLOSSEUM

5 - t y  t y d z i e ń  rekordowego pow odze
nia pierwszego dźwiękowca SOWKINO

„MlłOSt DOŃSKIEGO
KOZAKA"

NA SCENIE Nowy światowy program 
atrakcji 

C EN Y  o d  I z ł .

M A J E S T I C
Nowy Świat 43. Pocz. 5.

Ostatni dzień.
WIELKI PODWÓJNY PROGRAM 

M A R Y  G L O R Y ______
* * w arcywesołej komedji

J E J  F L I R T
oraz o ryg inalny  dźw iękow iec m arokańsk i 

E L U K A ,  K W I A T
a r a k e s z uM _______

Balkon 1.50. Parter 2.—. Wł .  KOLOS

na każdą rodzinę bezrobotnych po 
klg. chleba.

Nazajutrz pow tórnie zebrali się bez
robotni przed gminą, następnie w ta r
gnęli do lokalu, domagając się pracy, 
ewentualnie jakiej pomocy w naturze. 
Tłum przyjął groźną postawę.

W ójt telefonicznie porozumiał się ze 
S tarostą powiatowym w Radzyminie, 
co m a czynić. S tarosta polecił wezwać 
policję celem rozpędzenia bezrobot
nych. Delegowany post. K ałek z miejsc, 
post. poi, przyszedł do gminy w stanie 
nietrzeźwym i w ywołał na mmem tle

aw anturę z bezrobotnymi, poczem u- 
ciekł.

Bezrobotni poczęli demolować lokal 
gminy kamieniami, co widząc wójt, k a 
zał wydać na każdą osobę bezrob. i 
członka rodz. l i  klg. chleba i jedną 
rodzinę bez rob. 1/4 klg. cukru jednora
zowo.

7 lipca M uranioki został przez s ta 
rostę powiatowego w  Radzyminie za
wieszony w czynnościach wójta gminy. 
Komisarzem gminy został podwójt tam 
tejszy.

Za agitację strajKową 
2 m ie s i ą c e  więzienia

Ob. Gołówko Konstanty ze Starego 
Swierżnia, oskarżony został o to, że 
szerzył agitację za strajkiem rolnym. 
N aturalnie osadzony został w  więzie
niu, gdzie po 2 miesiącach otrzymał 
wezwanie na rozprawę. Ponieważ z 
w ięzienia nie puszczono go na rozpra
wę, rozpraw a odbyła się zaocznie. Sąd 
skazał go na 3 miesiące więzienia, na 
poczet której to kary  zaliczył areszt 
śledczy, wobec czego w ydał polecenie 
wypuszczenia Gołówki na wolność.

Ponieważ cała ta  ciemna spraw a nie 
zadowoliła Gołówki, wniósł on sprze
ciw przeciw ko wyrokowi zaocznemu.

Sanatorzy przed sądem
deliKatnie mówiąc mijają się z prawdą

Przed kilku dniami odbyła się w Ba
ranowiczach rozpraw a przeciwko dzia
łaczowi Bebe Sergiejowi Morgunowi z 
gminy Dobromyskiej. Oskarżony był o 
to, że drugiemu działaczowi Bebe J a 
nowi Szlejce w ystaw iał listę płacy za 
dni, których Jan  Szlejko nie był zatru 
dnionym przy dozorze robót gminnych. 
Morgun został skazany za oszustwo na 
3 miesiące więzienia. Szlejko zaś przed 
kilku miesiącami za kradzież lite ra tu 
ry  listy Nr. 7 podjętej przez niego na 
stacji, na 6 mies. więzienia.

Chcąc bronić swoich pupilków, Li
sowski, wójt gminy Dobromyskiej, z 
nominacji, pupilek starosty  Przepał- 
kowskiego, zeznawał w powyższej 
Sprawie, jednak ta k  rażąco nieściśle,

że pan p rokurator zażądał odpisu ze
znań świadków, celem pociągnięcia ich 
do odpowiedzialności karnej za fałszy
we zeznanie, złożone pod przysięgą.

Mamy nadzieję, że małe, ale dobra
ne grono działaczy sanacyjnych znaj
dzie się pod kluczem.

Burza nad Lwowem
W południe onegdaj zebrały się nad 

miastem chmury, k tóre  w iatr przeganiał. 
Od czasu do czasu jednak spadały na 
ziemię przez chwilę ciężkie krople de
szczu. Stan taki trw ał do godziny 
czwartej, o której nagle spadł deszcz. 
Z każdą chwilą staw ał się większy i 
groźniejszy, przemieniając się niebawem 
w straszliwą burzę, rzadko widzianą we 
Lwowie. Potoki wody, gnane wiatrem,

Wykryć e zbrodni z przed 13 lat
W  okresie gdy przez K resy przew a

lała  się zaw ierucha wojny polsko - bol
szewickiej, m ieszkańcy wsi Kuliki gmi
ny Dobromyskiej dokonali w ypraw y do 
jednej ze wsi sąsiedniej gminy, gdzie 
złapali 3-ch m ieszkańców tejże wsi, ich 
zdaniem koniokradów, którzy jakoby 
mieli dokonać we wsi Kuliki kradzieży 
koni. Po dokonaniu .badania '1 w upro
szczonym trybie dokonali nad nimi sa
mosądu. Maciej Czerenkiewicz i Michał 
Bujkiewicz zostali zastrzeleni, zaś An-

Opodatkowanie
umarłych

U rząd Skarbowy w Katowicach nade 
słał w tych dniach nakaz płatniczy na 
państw ow y podatek dochodowy za rok 
1931 Marji Penkałowej, akuszerce z za
wodu. W ym ieniona tymczasem zm arła 
3-go czerw ca 1931 r. leży więc w gro
bie przeszło rok.

M ało tego. Zmarła była sparaliżow aną 
na obie nogi i praw ą rękę  i przed śm ier
cią przez 10 miesięcy wogóle nie opu
szczała łóżka. Ciekawem więc, w jaki 
to  cudowny sposób Komisja Szacunko
w a przy Urzędzie Skarbowym obliczy
ła, że zm arła w roku 1931 zarobiła aż 
3.000 zł., jeżeli ani razu  nie była przy 
połogu.

W ypadek przez nas podany wskazuje 
dobitnie, jaka to  niesłychana dowolność 
panuje przy ustalaniu dochodu przez 
w ładze skarbow e. Poprostu wymyśla się 
cytry, bierze je z pow ietrza, wmawia 
się podatnikom , że winien zarabiać ty 
le, Ile Komisji Szacunkowej potrzeba.

„Sanacja" w opresji chciałaby naw et 
zmarłych opodatkow ać.

no-

toni W y d ry c z  zdołał w yrw ać się z rąk  
oprawców, co  ocaliło mu życie. Jak  
krążą pogłoski mordu tego dokonał je
den z działaczy obecnie sanator.
. Zwłoki pomordowanych pochowano 
na pastw isku.

W ładze Prokuratorsk ie na slkutek do
niesienia, wdrożyły w tej ponurej sp ra
wie dochodzenie.

Budowa nowego 
parku

W dalszym ciągu trw a budowa 
wego parku na Żoliborzu, położonego 
między ul. Hozjosiza, Niegolewskiego i 
Kossaka. P ark  ten przylega do kolonji 
mieszkalnej techników i zajmuje prze
strzeń 1V* hektara. Obecnie trw a bu
dowa wodociągu, gruzowanie dróg o- 
raz przygotowanie terenu do posadze
nia roślin .zimotrwałych, co nastąpi w 
sierpniu. Oddanie parku do użytku 
spodziewane jest w końcu b. m.

Bezdomność w stolicy
Na 1 lipca w  schroniskach miejskich 

dla bezdomnych zamieszkiwało ogółem 
4,138 rodzin, złożonych z 17.365 osób
(na 1 stycznia 3614 rodzin, liczących 
14,328 osób).

Schroniska miejskie zawierają razem 
185 budynków, posiadających 79 sal ko
szarowych, 296 boksów i 3,368 pomie
szczeń indywidualnych.

Liczba pomieszczeń indywidualnych 
w zrosła w ostatniem półroczu z pow o
du oddania do użytku wykończonych 
już nowowybudowanych domów drew 
nianych na Anopolu.

spływały z niebios z kolosalną sdłą.
W kilka chwil ulice m iasta przed

staw iały się, jak kory to  górskich rzek  —- 
pełne rwącej wody, k tóra  wobec za
mulenia ścieków — z trudem  szukała 
ujścia.

Ruch w mieście zam arł momentalnie 
Ulice wyludniły się zupełnie a liczni 
przechodnie szukali schronienia w b ra
mach i kurytarzach domów.

Równocześnie z ulewą rozpętała się 
naw ałnica grzmotów. Raz po raz w a
liły pioruny. Pow ietrze było przesycone 
ozonem.

Pioruny uderzyły w  kilka gmachów, 
ześlizgnęły się jednak po  piorunochro ■ 
nach. M. in. piorun uderzył w gmach 
starego U niw ersytetu przy ul. Mikołaj a 
i widzowie stający u okien i w  b ra 
mach przy tej ulicy byli świadkami nie
zwykłego zjawiska uderzenia i ześlizg
nięcia się pioruna.

Gdy burza, trw ająca przeszło pół go
dziny, minęła, P ogotowie Ratunkowe 
zostało zaalarm ow ane wiadomością o 
tragicznym w ypadku przy ul. Radeckiej. 
Trzy osoby zostały  rażone piorunem. 
Jedna osoba poniosła śmierć, s tan  dru
giej jest b. ciężki, trzecia zaś doznała 
porażenia.

Poseł sanacyjny
obity

W łaściciel mająteozkn Dębinki pow. 
Radzymin, Zygmunt Bereda, w nocy z 
dn. 7 na 8 b. m. pobił posła Stanisław a 
Kielaka z BB. w jego własmem m iesz
kaniu we wsi Chrynie, gm. Tłuszcz. 
P. Bereda, obijając Kielaka, w ykrzyki
wał: to za bezrobotnych głodujących, 
którym  odbierałeś chleb.

Uruchomienie komunikacji 
autobusowej
W arszawa-W ilanów

W czoraj uruchom iona została  przez P ań
stw ow e zakłady inżynierji, w porozum ieniu 
ze Związkiem stow arzyszeń przyjaciół W iel 
kiej W arszaw y linji autobusowej pi. Zba
w iciela — W ilanów. Pierwszy wóz wyruszy 
o godz. 4 pp. Autobusy będą dochodziły w 
W ilanowie do  pałacu i będą krążyły w od 
stępach  półgodzinnych. Linja pow yższa b ę 
dzie czynna wyłącznie w soboty od g. 4 do 
10 i w niedzielę od g. 20 do 9

_  | J ) |  u r - w i i  - l ,  1 -  .......

W IADOMOŚCI S PORTOWE
Dzisiejsze robotnicze zawody sportowe

Dziś t. j. w  niedzielę rozpoczynają 
się  w W arszawie zawody piłkarskie 
o robotnicze m istrzostwo stolicy. 
Pierwszego dnia odibędzie się szereg  
spotkań.

WALASIEWICZÓWNA 
W BARWACH POLSKI

Z Nowego Jo rku  donoszą, że W ala- 
siewiczówna, w ezwana do sądu federal
nego w Cleveland, gdzie m iała otrzymać 
papiery obywatelskie, odmówiła przy
jęcia obyw atelstw a am erykańskiego. 
W alasiewiczówna oświadczyła, że wy
stąpi na Olimpjadzie w barw ach Polski. 
Na persw azje przedstaw icieli w ładz a- 
m erykańskich W alasiewiczówna odpo
wiedziała, że jest to  spraw a przesądzo
na i że nie zam ierza zmienić swej de
cyzji.

Na boisku Skry walczą Skra z 
Czarnymi, Błyskawica z Sarmatą i 
Gwiazda z Drukarzem.

Na boisku Znicza w  Pruszkowie 
Znicz spotka się z Elektrycznością.

M ecz Marymont —  Maraton zo
stał odwołany,

W Łowiczu odbędzie się w  nie
dzielę robotniczy zlot kolarzy i mo
tocyklistów  okręgu warszawskiego
i łódzkiego ZRSS.

INNE IMPREZY W WARSZAWIE

Na stadjonie Legji o godz. 17 odbędzie się 
mecz Polska — Szwecja. Polska wystąpi 
w składzie: Albański, M artyna, Bułanow. 
K otlarczyk I, K otlarczyk II, Mysiak, Szcze
paniak, Matia®, Nawrot, Pazurek, Bator.

N a Stadjonie AZS. o godz. 14 odbędzie

Na rozpraw ie zeznawał jedynie polic
jant, k tóry stwierdził, że oskarżony a- 
gitował za strajkiem rolnym i że Wie to 
od... konfidenta.

Nazwiska konfidenta nie ujawnił. Sąd 
w yrok zatwierdził. Sądził sędzia Su- 
dziłowski.

Od wyroku oskarżony wniósł apela
cję.

Rob, Tow. Służby Społecznej
SEKCJA KOLONJI LETNICH.

S ekretarja t T-wa Leszno Nr. 53, — 
przyjmuje zapisy na kolonje i udziela 
informacji w poniedziałek, środę, p ią 
tek od 5 do 8 i w torek, czw artek, so* 
botę od 10 do 2-ej.

się pokaz fińskiej olimpijskiej grupy gim
nastycznej.

NIEDZIELA NA PROWINCJI.
Bardzo bogaty jest program  niedzielnych 

im prez sportow ych na  prowincji, zwłaszcza, 
jeżeli chodzi o piłkarstw o.

W  Łodzi odbędzie się m ecz p iłkarski K ra
ków — Łódź, ogólno - polski kolarski zjazd 
gwiaździsty, zawody kolarskie w Heleno- 
wie, m istrzostw a Polski szosowe na 200 km., 
mecz tenisow y o drużynow e m istrzostwo 
Polski W. L. K. T. — Ł. K. S. oraz druży
nowy bieg lekkoatletyczny na 3.000 m tr

W e Lwowie mecz p iłkarski W arszaw a — 
Lwów.

W  Katowicach mecz piłkarski Lwów
Śląsk.

W  Poznaniu mecz międzymiastowy Po
znań — Śląsk.

W Tarnowie mecz Kraków — Tarnów.
W  Bielsku mecz Kraków — Bielsko.
W Częstochowie mecz p iłkarski Łódź — 

Częstochowa.

Pańszczyzna
N iedawno doszły nas wieści, że w  pew 

nej okolicy kraju, znanej z bardzo wielkiej 
jeszcze ciemnoty, ag itatorzy  we wrogich 
d la  naszej państw ow ości zam iarach rozsie
wali w śród tam tejszych chłopów wieści, 
jakoby w najbliższych czasach m iała być 
przyw rócona pańszczyzna. Powód do p ro 
pagow ania tej w ieści w spom nieni ag ita to 
rzy znaleźli w tern, że w danym  pow iecie 
m iało się odbyć św ięto pracy, polegające 
na dobrow olnej i bezpłatnej napraw ie d ro 
gi w  imię ogólnego pożytku. F ak t, że w y
w ołane w  ten sposób rozruchy przybra ły  
pow ażne rozm iary, świadczy o ciemnocie, 
panującej w  tej dzielnicy kraju. N iejeden 
też obyw atel, czy to chłop ze wsi bardziej 
oświeconej, czy też z m iasteczka lub m ia
sta, czytając o tern w ydarzeniu, napew no 
w zruszył z politow aniem  ram ionam i i nie 
mógł się dość nadziwić naiw ności owych 
podagitow anych .pańszczyźnianych" ch ło 
pów. W edług pojęć bowiem norm alnego o- 
byw atela, pańszczyzna jest czemś tak  nie- 
praw dopodobnem , iż w ieść o jej w prow a
dzeniu żadną m iarą nie m ogłaby znaleźć 
w iary. A le nie trzeba  się dziwić owym 
ciemnym chłopom, skoro naw et w śród 
św iatlejszych obyw pteli panują jeszcze do 
tychczas pańszczyźniane pojęcia. Czyż bo 
wiem nie należy nazw ać pańsz zyzną um y
słow ą takich faktów, jak te, że są  jeszcze 
obyw atele państw a, k tórzy  po czternastu  
latach niepodległego bytu  nie potrafią się 
oprzeć urokom  ,p raw dziw ie  rosyjskich", 
czy też „ech-niem ieckich" przem ycanych 
tytoniów ? Tego typu „Pańszczyźniany1* 
znajdują się, n iestety , i na  wsi i w  m ie
ście. A czkolw iek nasz m onopol tytoniow y 
w yrabia papierosy  i cygara różnej jakości 
i  w  różnych cenach, ci ludzie, obciążeni 
sm utnem  dziedzictw em  umysłowej p ań 
szczyzny, ciągle jeszcze w ierzą naiwnie, że 
najlepszy papieros to  rosyjski lub niem iec
ki, że najlepszy tytoń, to  przem ycony. Nie 
baczą oni na wielkie szkody sk arb u  p a ń 
stw a, na przestępstw o, w jakiem  b iorą  u - 
dział, poniew aż ich pańszczyzna um ysło
w a n ie  pozw ala im oddalić się choćby na 
krok od zakorzenionych pojęć. W iele tu
taj zawiniło sam o społeczeństw o. M iano
wicie, zbyt w yrozum iale spogląda na tego 
rodzaju przestępstw o, zbyt je lekcew aży. 
Ta obojętność społeczeństw a w yraziła się 
przedew szystkiem  w tern, że do dn ia   ̂dzi
siejszego nie mamy w łaściw ych term inów  
na określen ie  p rzestępstw a konsum ow ania 
przem ycanych tytoniów  i określenie p rze
stępcy  —  palacza przem ycanego tytoniu. 
Czas już najwyższy, abyśm y w p rzeboga
tym języku polskim mieli w łaściw e  ̂słowa, 
k tóreby  p iętnow ały  przestępstw o i prze
stępcę, inaczej bowiem pańszczyzna um y
słowa szerzyć się będzie w  dalszym  ciągu.

Mark.

Co wyświetlają kina?
ADRIA PALACE: „Jad  miłości11. 
APOLLO: „Niewolnica dancingu". 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem 1*. 
BAJKA: „Auto pancerne" i „W alka o

djam enty".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego k o 

zaka"
CASINO: „Zbrodnia”.
CAPITOL: „Dziesięciu z Paw iaka" i „A-

fryka mówi". t|
CRISTAL: „Czar tanga" i „Riff i R ań1. 
CZARY: „W ynalazcy prochu"
ERA: „Ziemia cudów".
FILHARM ONJA: Nieczynne.
FORUM: „Krwawy odw et" z Coope- 

rem.
GOPLANA: „K arol XII".
HELJOS: „Chata za wsią11.
ITA LJA : „Usta nigdy nie całow ane". 
KOMETA: „Pieśń trubadu ra" i „Skandal

papy".
LUX: „H rabina Paryża".
M AJESTIC: „Jej flirt" i „M eluka kwiat

A rakeszu".
MARS: W ielkom iejskie ulice1.
MASKA: „M arokko" z M. D ietrich. 
MEWA: „Rezygnacja” i „Spragniona A-

m eryka".
M IEJSKI: „Trzy strzały".
PAN: „Szary Dom" i „N arzeczona t b  

terji".
PALACE: „Dzielny w ojak Szwejk”.
RIVIERA: „Dziewczę z nad  W ołgi" i

„1000 kilo żywej wagi".
ROXY: „Kult ciała" i rew ia.
SOKÓŁ: „Fra Diavoio" i „Za cenę wolno

ści"
STYLOWY: Nieczynny.
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: „Bal w operze".
TON: „W olne dusze" i  „N ieznośne bę

bny".
V/ISLA: „Upiory stepów ".
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„ROBOTNIK11, niedziela 10 Iipca 1932. Nr.

Zamachy samobójcze
Kobieta niew iadom ego' nazwiska lat 

około 22-ch napiła się nieznanej sub
stancji przed domem Pankiewicza 4.

— 21-letnia Nadzieżda Pupiewiczów- 
na, urzędniczka, napiła się esencji o- 
c tow ej.

— 20-letnia Irena Miecznik-Świder-

ska, przy mężu (Freta 26), otruła się e- 
sencją octową, z powodu nieporozu
mień z mężem. Wszystkim ofiarom zaJ 
wodów życiowych pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem nieznajomą prze
wiozło do szpitala Dz. Jezus, Świder
ską zaś — do św. Rocha.

Wczorajsze wypadki
OFIARA KĄPIELI.

Podczas kąpieli w jeziorku gocławskiem 
natrafił na głębię i u tonął 24-letni Siani- 
sław  Czajka (Czapelska 8). Zwłoki nie wy
dobyto
UPADEK Z DRZEWA.

Przed domem Pow ązkow ska 44 syn lo k a
to ra  dom u (Sokołowska 16), uczeń 11-letni 
H enryk Kłos, spadł z drzew a z wysokości 
2 p iętra , doznając złam ania podstaw y cza
szki. N ieszczęśliwego chłopca w stanie 
ciężkim przew iozło Pogotow ie do szpitala 
Dz. Jezus.

UPADEK Z WOZU.

Na rogu ul. Krochmalnej i Ciepłej, w sku
tek  zderzenia platform y z wozem, spadł z 
w ozu 60-letni M otel M arkiewicz, furtnan 
(Pańska) 75). S tarzec doznał potłuczenia 
głowy, czoła oraz nóg. Po opatrunku, M ar- 
ikiewicza przewiozło Pogotowie do” szpita
la na Czystem.

PRZEJECHANIE.

Na rogu ul. Niskiej i Dzikiej dostał się 
pod  dorożkę 304etni Bolesław Kiciński, 
inżynier (U niw ersytecka 5). Doznał on p o 
tłuczenia głowy praw ej ręki i nogi, co 
stw ierdził lekarz  w ambulatorjum Pogoto
wia.

Z NADMIARU GAZU.
Przy ul. Z łotej 52, w sklepie spożywczym 

i sodowiarni Lipy Frym ara, w skutek  nad
miaru gazu, p ęk ł syfon szklany, Jeden  z 
odłam ków szkła zranił lekko w szyję 16- 
le tn ią  Jan inę K w iatkow ską (Złota -55). Huk 
by ł tak  silny, że p rzerażona żona w łaści
ciela sklepu wybiegła ze sklepu, przypusz

czając, że nastąpił wyuuch jakiegoś pocis
ku.

ZATRUCIE POKARMEM.
26-letnia W alerja Ogórkowa, żona po li

cjanta (Sołtyka 6), po spożyciu na kolację 
wędliny, zachorow ała z objawami zatrucia. 
Lekarz Pogotowia usunął grożące niebez
pieczeństwo.

Bz?eci Siez opieki 
trują się

Roczny Henryk Wandel, pozostawio
ny bez dozoru, napił się amoniaku.

— 1 i pół roczny W ładysław  Wyle- 
żyński, napił się ługu.

—■ 2-letini Edw ard Rosen napił się 
nafty.

W szystkim ofiarom braku opieki po
mocy udzielono w ambulatorjum Pogo
towia, gdzie lekarze usunęli grożące 
niebezpieczeństwo.

Wiele kosztuje Chleb
Podług urzędowych danych, na 1 lip

ca r. b. odnotowano następujące deta
liczne ceny chleba 65 proc. żytniego 
pytlowego za kg-: Drohobycz — 49 gr., 
Lwów i Gdynia — 48 gr.. W arszaw a i 
Nowy Sącz — 47 gr,, Kraków, Tarnów 
i Toruń — 46 gr., Wilno, Radom i So
snowiec — 45 gr., Baranowicza, Pińsk, 
Przemyśl, Żyrardów, Kielce, Częstocho
wa, Katowice i Bielsko — 44 gr., Bia
łystok, Grodno i Łódź — 45 gr., Lublin, 
Stanislav/ów Poznań i Bydgoszcz — 42

| gr., Brześć n. B., Łuck, Równe, Tarno
pol i Kalisz — 40 gr., W łocławek — 
38 gr.

Ceny na jutro
i

Od ju tra obowiązują następujące najwyż
sze ceny podstawow ych artykułów  spo
żywczych na rynku warszawskim: chteb
pytlowy 47 gr., sitkowy i razowy 35 gr. za 
kg., bułki pszenne 5 gr., jajka świeże 10 
gr. za sztukę, mleko na m iarę 35 gr. za litr, 
tłonina 2 zł. 20 gr., mięso uboju w arszaw 
skiego: wołowina i cielęcina , 1 zł. 80 gr., 
w ieprzow ina 2 zł., uboju zamiejscowego: 
wołowina i cielęcina 1 zł. 40 gr., masło 
deserow e II gat. 2 zł, 65 gr., osełkow e 2 zł. 
55 gr.,—wszystko za kg. w sprzedaży d e 
talicznej.

Co gra^ą w Teatrach?

1

B IL A N S N E T T O

TEATR ATENEUM nieć -ynny.
Z OPERY Dziś o g. 4 pp. w tea trze  na 

Wyspie ukażą się malownicze balety  „Szapc 
niana", „Na kw aterze" i „Tańce połow ie
ckie": wieczorem na W yspie odegrana b ę 
dzie opera Moniuszki — „Halka".

TEATR NARODOWY. Dziś , codziennie 
komedia Marcelego Pagnol'a .Fannv".

TEATR LETNI. Dziś i codziennie „Ad 
wokat w opałach".

TEATR POLSKI gra znakomitą komedię 
B ernarda Shaw 'a „Zbyt prawdziwe, aby by
ło dobre.

We środę odbędzie się prem jera kom elji 
muzycznej p. t. „Jim  i J ill“ W idowisko to 
zmontowane z wielkim nakładem  pracy i 
kosztów będzie niezawodnie największą 
atrakcją  sezonu letniego. Sensacją przedsfa 
wienia są główni wykonawcy ról ty tu ło 
wych: M edzelewska i Bodo, na czele ze
społu.

TEATR MAŁY. Dziś i dni następnych 
komedja VerneuiPa p. t.: „O rzeł czy resz
ka".

OSTATNIE DNI „KW IATU H AW A JU" 
W „NOWOŚCIACH". T ea tr .Nowości" da 
ie ostatn ie dni opere tkę  P. A braham a — 
.Kwiat z Hawaiu".

W najbliższych dniach prem jera arcy- 
wesołej operetce S toltza „Collette", której 
próby odbywają się w całej pełni.

NOWY ANANAS. Dziś rew ja „Mężowie 
na urlopie".

TEATR „MORSKIE OKO". C odzienni.
w ie lk a  rew ja  w  30-tu  o b ra z a c h  „Wesoła 
po d ró ż" ,

TEATR BANDA. Dziś i codziennie o g. 
8.36 sztulka Słonimskiego „M urzyn W ar
szaw ski 1 z Jaraczem  w roli tytułow ej.

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po tyl.S 
„Uif jestem zabity".

TEATR im ŻEROMSKIEGO. Dziś wode
wil Krumłowskiego p. t. ..Białe fartuszki".

IFtWICA W I O l< ) r , | t f i |A
— — M B B M B  W I— B W —

„ R A D O N ”
dla chorych przychodzących i stałych 

GRANICZNA 8, t e ! .  793-58 .
Leczenie radem, promieniami Roent
gena, elektrycznością, światłem. Prześw ie
tlanie. Guzy. gruczoły, nowotwory (rak), 
gruźlica chirurgiczna, choroby w ewnętrzne 

(artretyzm, chor.krwń .nerwowe, skórne.

i m ;  m A .,

STAN POGODY
w e u ł u g  P I M A

Przewidywany przeb ieg  pogody w dniu 
dzisiejszym; pogoda o zachm urzeniu zmien- 
nem  i przelotnych opadach. Ciepło, S łaba  
w jatry  zachodnie i północno - zachodnie.

»i en

Ogłoszenia drobne

STAN CZYNNY

S P Ó Ł D Z I E L N I  M I E S Z K A N I O W E J  „D O M Y  S P Ó Ł D Z I E L C Z E 4*
n a  d z ie ń  1 s t y c z n ia  1 9 3 2  r o k u

L IC Y T A C JA
STAN BIERNY

I.
II.

1  Ś M I E R Ć
® cm cm u/i iui

I

PLUSKW OM 
molom i t. p. owadom. 

SULFOL WLINK’a z tlenem pow ietrza wy
tw arza gazy zabójcze tylko dla robactw a. 
Skutek niezawodny. Cena flak. zł. 1 i zł. 2.

Do nabycia w składach aptecznych. 
Skład g ł,: Grochowska 18, teł. 10-10-69.

S E N S A C J A  ™  
DLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK 
M .  H o p m a n

W arszawa, Nalewki 38, 
front I piętro nsaaaaum  tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 
p /g  n a jn o w szy ch  m ode li  zag ran iczn .

CENY ŚCIŚLE HURTOWE l sm

III.

IV. 

V.

VI.

VII.

KA SA  —  saldo na 1.1.1932 r. 
BANKI:
1) Bank Gosp. Kraj. c-to 776
2) Bank S-czy „Społem "
3) K. K. O. c-to czek. 169 ,
4) P. K. O. c-to czek. 19.141
W EKSLE:
1) w p artfe lu  . * . . .
2) na inkaso . . . . ■

404.00 
151.20

. 9.572 00 
272.36

285.020.48
498.00

VIII.
IX .
X.

PA PIERY  PRO CEN TO W E:
12 szt. obi. premj. poż. bud. a zł. 50 . . 
RACHUNKI BIEŻĄCE:
1) D ł u ż n i c y ............................  984.979.22
2) Członkowie gr. „Szustra" 28.961 18
3) C złonkow ie gr. „H enryków " 9.846 78
4) Członkow ie gr. „G rochów " 5.755.C5
UDZIAŁY SPÓŁDZIELNI:
udział w Zw, Spółdzielni Spożyw ców  . .
NIERUCHOM OŚCI SPÓŁDZIELNI:
1) Dom na „Powiślu":
a) koszt te ren u  497.546.95
b) koszt budow y 4.348.235.96 4.845.782.91
2) T eren  na  „W ybrzeżu" . 291.143.41
3) Dom Ludowy na „Szu stra"  158,597.78
R U C H O M O Ś C I ............................................,
K A U CJE S P Ó Ł D Z IE L N I............................
SUMY P R Z E C H O D N IE ............................

1.788.78

10.399.56

285.518.48

600.00

1.020.542.23

518.98

23.617.50
2.392.12
2.512.57

I. FUNDUSZE SPÓŁDZIELNI:

1) U działow y . . . .
2) Z a s o b o w y ......................
3) A m ortyzacyjny . . __

II. RACHUNKI BIEŻĄCE:
1) W i e r z y c i e l e ......................  169.882.57
2) W płaty  czł. gr. „Pow iśle"
a) na te ren  501.983.85
b) na budow ę 1.425 614.10 1.927.597.95

3) W płaty  czł. gr. „W ybrzeże”
a) na te ren  141.764.00
b) na budow ę

28.522.19

4.800 00 146.564.00

4) W pła ty  czł. gr. „Szustra" 26.517.40
5) W pła ty  czł. gr. „H enryków " 1.709.56
6) W pła ty  czł. gr. „G rochów " 803.86

III.

IV.

5.295.524 10 
7.392.31 
3.180.00 

124.00
R azem 6.634.588.44

A K C E P T Y ............................  2.273.075.34

KREDYTY BANKU GOSP. K R A J.:
1) na budow ę domu „Pow iśle"

4,084.000.00
2) na budow ę domu „S zustra" 114.300.00
3) na  budow ę domu „G rochów " 8.200.00

2,273.075.34

70.000.00

V. SUMY PRZECHODNIE

4.206.500.00

56.490.91

R azem 6.634.588.44

w 
W ar

szawskim Lombardzie 
Miejskim, Senatorska 
14 i Złota 30. Dnia 
14 lipca 1932 r. o go
dzinie 4—ej po połud
niu w W arszawskim 
Lombardzie Miejskim 
rozpocznie się licytacja 
zastawów z terminem 
płatności pożyczek do 
29 lutego 1932 r., któ
rych numery zostały 
rozplakatow ane we
w nątrz i nazew nątrz 
lokali biurowych Lom
bardu. Przedm ioty za
stawione w Centrali 
Lombardu, będą sprze
dawane w sali licyta
cyjnej w gmachu Ma
gistratu, a następnie w 
lokalu Oddziału I-go 
Lombardu przy ul. Zło
tej Nr. 30 odbywać się 
będzie sprzedaż przed
miotów, zastawionych 
w tym oddziale.

Sto lik i wysuwane 35 
złotych, kanapa 25, 

lodówka 60, stół okrą
gły 25, krzesła od zło
tego, ławki ogrodowe 
10, szafa z bieliźniar- 
ką 45, lustrzana 150, 
komplety stołowych, 
sypialnych, pełne urzą
dzenie wszelkich loka
li sprzedaje, kupuje, 
wypożycza, uskutecz
nia przeprowadzki 
przedsiębiorstwo „Luś- 
n iak" Mokotowska 44

JA N  W A Ś N IE W S K I 85)

Na podszybiu
P o w ie ść  górn icza .

—  To znów co innego...
— A  widzi pan... G dyby tak , co nie daj Boże, 

stało  się jakie nieszczęście, to  napew noby pan  jej 
bronił.

Posępne oczy Staw ińskiego błysnęły  skupioną
stanow czością.

—  M a się rozumieć! — rzek ł tw ardo.
—  W łaśnie, właśnie!... No, szczęść Boże panu, 

panie Staw iński.
— Szczęść Boże panu nadsztygarow i.

XIII. EK SPIA C JA .
T adeusz otrzym ał m atu rę  i odetchnął po trudach  

p e łn ą  p iersią, stara jąc  się corychlej zapom nieć 
o w szelkich  form ułach urzędow ej m ądrości i w y
rzucić z pam ięci cały  ba last dat, w zorów  i ze s ta 
w ień statystycznych...

Jeszcze  nie był zdecydow any, co będzie studjo- 
w ał. O ddaw na nęciła go przyroda. W  zielniku 
swym m iał zasuszone okazy roślin, spo tykanych  ty l
ko ńa  tej p rzesiąkn ięte j cynkiem  glebie. Zbiory m i
n erałów  zaw iera ły  w szelkie w ystępujące tu  rudy: 
galm an, błyszcz ołowiu, p iryty, blendę.

Ju ż  oddaw na m iał zam iar zająć się specjalnie do 
liną staroo lkuską: jej florą, fauną, geologją, h istorją, 
folklorem ... Z bierał podania, pieśni górnicze, cha
rak te ry sty czn e  w yrażenia, w yroby przem ysłu  i zdo
bnictw a ludowego. N ajoporniej szło mu z zap isy

w aniem  legend górniczych, bo ich — podobnie jak 
poezji — praw ie nie spotykał.

B anasik dowodził, że zna dużo starych  śpiewek, 
tylko na trzeźw o nie potrafi zaśpiew ać. Gdy mu 
Tadeusz zafundow ał flachę wódki, stróż upił się 
do nieprzytom ności i zam iast śpiew ać, b e łk o ta ł coś, 
rzęził, św istał przez nos, a m ałe oczki, zatopione 
w  czerw onych spaśnych policzkach, śm iały mu się 
i la ta ły  na w szystkie strony.

Tadeusz, zbierając bardzo  skrupu la tn ie  m aterjały  
do swej przyszłej monografji, poznał w ielu robo tn i
ków, a z Zubem  zetknął się jeszcze zimą. W  skrzy
p iący m rozem  w ieczór w stąp ił do izby zbornej, aby 
w ypytać o coś W adasa. Z asta ł tam  wów czas manja- 
ka, k tórego w idok spraw ił na nim silne w rażenie 
Chłop w drew nianych k ierpcach, w rozpiętej k u rt
ce i rozchełstanej koszuli, siedział na ław ie z rę k a 
mi w kieszeniach, w yciągnąw szy nogi przed  siebie. 
C zerw one płom ienie ognia z żelaznego p iecyka 
ośw ietlały  ca łą  jego dziką postać, z pochyloną gło
wą, o charak terystycznym  czarnym  zw iesiu gę
stych włosów, z tw arzą  nabzdyczoną i oczami, pa- 
trzącem i spodełba.

Chociaż Zub był odburkliw y i jakby w iecznie n a 
jeżony, T adeusza to  nie zrażało. L itow ał się nad 
nim, poznaw szy nędzę, jaką  znosił razem  ze swą 
s ta rą  m atką.

T eraz na przednów ku n ęk a ła  ich straszna bieda, 
zw łaszcza, że Zub w ciągu roku nie p racow ał ani 
dnia, choć tak  łatw o  było o zajęcie w dolinie. Do
chodziło z tego pow odu do k łó tn i i aw an tu r m iędzy 
nim a m atką.

— Pódziesz ty  do robo ty  w ałkóniu, m amlasie, 
p różnioku zatracony, cy nie?! Do górka nim a co

w razić, a tyn  się rozwolo na ław ie, kiej ślachcic... 
W  boki się podpiro i dmie!! — w ygrażała nad nim 
pięściami.

Zub, siedząc na ław ie w jednakiej zaw sze pozy
cji (nogi w yciągnięte przed  siebie, ręce w k iesze
niach spodni, plecy oparte  o ścianę) odpow iadał:

— Nie drzyjcie się m atka, bo nie m ocie o co! 
Najdę piniądze i bedzie dobrze!

—  O św iecie boski!... Kaj-że ty  je najdziesz, głu
pi chłopie?

— Nie bójcie sie! Ju ż  jo ta  wim!
Podniósł się z ław y i opuszczał izbę. Gonił go la 

m ent zrozpaczonej m atki:
— O, słodki Jezusicku, za coś mnie pokoroł, żem 

takiego m am lasa na św iat wydała!
Po drugiej redukcji tak a  już bieda zajrzała  w oczy 

Zubom, że m anjak zdecydow ał się przyjąć jakąś 
pracę.

Gdy któregoś lipcowego dnia T adeusz zaszedł do 
nich, s ta ra  podjęła go niem al pod nogi.

— Oj, panicku  kochany, żeby tak  panicek  ta tu 
sia poprosił, toby  może mojego Jó zk a  przyjon na 
kopalnie.

T adeusz chw ycił pochyloną babę za ram iona.
—  Co też pani w ypraw ia? N aturalnie, że zrobię 

w szystko, co będę mógł.
N ietrudno mu było pom ówić z ojcem, bo stary, 

przygnębiony tern, co się działo na kopalni, szukał 
zbliżenia ze swym ukochanym  synem.

A kura t tego samego dnia, gdy miał rozm owę ze 
Staw ińskim  o znikom ości swych w ysiłków , zap ro 
ponow ał Tadeuszow i spacer.

(C d n j.

NA SZA  R U B R Y K A
Zaofiarowanie pracy

„Człowiek pracy". Proszę przy
być do Redakcji „Robotnika w  spra  
wie pracy.

P o s z u k iw a n ie  p r a c y
SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do prac*

i do gospodarstw a wiejskiego dostar
cza bezinteresow nie Tow arzystw o 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to ma
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m, 
1. Codziennie od 11-ej do 4-ej.

MŁODY CZŁOWIEK szuka jakie) 
kolwiek bądź pracy. W iadomości 
kierow ać: Boszko Eugenjusz, P oczta 
Czerwińsk- nad Wisłą.

BUCHALTER, OBEZNANY Z 
BANKOWOŚCIĄ (w wieku la t 41) 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ma 
żonę i 5 drobnych dzieci. Z dniem 
1 lipca grozi mu eksmisja. A dres 
Pruszków, Stalow a 21 m. 10.

BEZROBOTNY ZEGARMISTRZ po
siada rower. O czekuje jakiejkolwiek 
propozycji, niekoniecznie z iego fachu. 
Tel. 12-23-52.

TAPICER - dekorator, b. czeladnik 
firmy Szczerbiński — przerobienie 
m ateraca 10 zł., zakładanie firanek 
1 zł., krojenie pokrowców Polna 62- 
42, tel. 8.58-39 — Komorek.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40. zagranicą zł. 3. . Za zrmar  ̂ ad resu  50 *r
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. g r  20, powyzei 60 mm_ gr. 30, diobne za w yraz gr. 20 
Poszukiwanie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczainycli

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpowiada.

W ydaw ca RADA NACZELNA P P S .Redaktor odpowiedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI-

Od’ ' i  w drukarni „Robotnika”, W arecka 7-


